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Zaciekle walki na frontach hiszpańskich
Kolejarze wykoleili pociąg, w iozący 1000  żołnierzy niemieckich
W A LEN CJA , 10. 2. PAT. Z fron 

tu pod Kordobą donoszą: niepogoda, 
trwająca od dwóch dni wstrzymała o- 
peracje wojsk rządowy,di, które zaję 
ly strategiczne dogodne dla ostrzeli­
wania miejscowości Lopera Wille del 
Kio i Montero. Również droga z Vil 
la del Rio de Montero jest pod ogniem 
karabinów maszynowych wojsk rządo 
wyeli, tak, że powstańcy nie mogą 
Uzymywać na niej żadnej komunika­
cji. Oblężeni w Montero bronią się za 
ciekle. Jeden z mieszkańców Kordoby 
który wymknął się z m iasta i p rze­
szedł do szeregów rządowych, o- 
świadczył, 

i; kolejarze w Kordobie sabotują 
rozporządzenia powstańców.

W pobliżu stacji kolei M i>ueron 
pociąg spadł z nasypu. W pociągu 
-ru znajdowało się około 1000 żołnierzy 

iemieckicb. Jednocześnie kolejarze 
ykoleili pociąg ze sprzętem wojen- 

iym pod Huelva. Z rozkazu gen 
Gueipo de Hal Liano kilku kolejarzy 
rozstrzelano.

PO ZAJĘCIU MALAGI.
W A LEN CJA , 10. 2. PAT. Bada 

ministrów, jak donosi korespondent 
Havasa, aprobowała dekret, dotyczący 
szpiegostwa oraz wydala komunika’:, 
stwierdzający, iż jeden z głównych 
przyczyn upadku Malagi 
była współpraca wojsk obcych w ata 

ku na miasto.
Dzisiejszy ranny komunikat radio­

stacji w Seviili donosi: W dniu dzi­
siejszym zbierze się rada wojenna ce­
lem osądzenia i ukarania winnych 
urodni popełnionych w Maladze 
przed wkroczeniem wojsk pow stań­
czych.

Według nades/iyeh tu doniesień, 
chociaż władze madryckie starały się 
ukryć przed ludnością stolicy fakt u- 
padku Malagi, jednak?® wieść ta ro­
zeszła sie z wielką szybkością po ca­
łym Madrycie, zaostrzając w znacz­
nym stopniu stosunki między zwclen 
mkami poddania stolicy, a tvrni, któ­
rzy ebea bronić si<> do upadłego. 

KONTR AT VK NA URODZĘ 
DO WALENCJI.

SALAM ANKA, lb. 2. Komunikat 
gfownej kwatery powstańczej z dn 9 
om. o godz. 23: Na froncie M adrytu 
1-i‘zeciwnik rozpoczął zaciekły kontr- 
fthik na pozycji na drodze do Waleń 
LU, lecz zo«tal odparty z dużymi stra ­
tami. Na froncie armii południowych 
na odcinku Granady przeciwnik a ta­
kował Alcala la Real i został odparty 
WTojska rządowe straciły 50 poległych 
Na odcinku Malagi zajęliśmy ( ‘asa 
B°rnaja. Camoanili i Carl arna

Proces apelacyjny
r e d .  M a c k ie w ic z a

KATOW ICE, JO. 2. Ju tro  w S ą­
dzie Apelacyjnym w Katowicach odoę 
o^ie się rozprawa odwoławcza prm - 
tiwko redaktorowi wileńskiego ,,Sł<>- 
Wa' St. Mac ki ty  lczowi, oskarżonemu 
^ zniesławienie diukiem wojewody 
Śląskiego dr. Michała Grażyńskiego.— 
Rozprawie przewodniczyć będzie sę- 
Iteia S. A. Karbowski, oskarża wice- 
prok. dr. Nowotny, broni oskarżone­
go adwokat Szurlej z W arszawy,

O REPATRIACJĘ W H ISZPANII 
25.000 MILICJANTÓW  

FRANCUSKICH.
PARYŻ, 10. 2. Dnia 9 bin. w pała- 

iu sportowym odbyło się zgromadze­
nie publiczne francuskiej partii ludo­
wej. Przewodniczył dep. Dor.ot. — 
15 byłych milicjantów francuskich z 
armii hiszpańskiej rządowej złożyło 
relację z pobytu w Hiszpana. (Lwiad 
czyli oni, że pozostali w W alencji ich 
towarzysze żądają od konsulatu f ra n ­
cuskiego repatriacji. Derriot wygłosił 
przemówienie. av którym domagał się

Z powodu zgonu

natychmiastowej repatriacji z H isz­
panii 25.000 milicjantów francuzów  i 
walkę z komunizmem.

USIŁOW ANIE NAW IĄZANIA 
KONTAKTU Z GEN. FRANCO 
PARYŻ, 10. 2 „Malin*4 w depeszy 

z Londynu podaje pogłoskę, krążącą 
w kolach dyplomatycznych, jakoby o- 
soby stojące blisko rządu katalońskie 
go, usilowalv nawiązać kontakt z gen. 
Franco w celu uniknięcia bezpośred­
niego konfliktu pomiędzy Katalonia, 
a powstańcami w razie obal1 mi a rządu 
w Walencji.

ś. p. Moniem Mazurkiewicza
Członka naszego Zrzeszenia od początku jego istuienia, składamy 

Rodzinie Zmarłego wyrazy szcze rb o  współczucia.
CZEŚĆ JEGO PA M IĘCI!

Zrzessen e Właścicieli Drukarń
Zagłębia 11 ąbi owsk iego. 1

Wiec Trockiego przez... telefon
udaremnili s ta l in ow cy

Press
NOWY JORK , W  2. — „United 

donosi, ze projektowane prze 
mówienie Trockiego, które transinilo 
.'•ano być miało z Meksyku do luf odro 
mu nowojorskiego, zostało udaronuuo- 
i e.

Kabel przeznaczony dla. transmisji 
przemówienia, został przecięty 
p r/y  granicy meksykańskiej

tuz,

Wedle ogólnych przypuszczeń z v  
cbodzi tu wypadek sabotażu, dokonane 
go przez zwolenników Stalina Wobec 
tego przemówienie Trockiego odczy­
tał w jego zastępstwie Scnnchman.

Trocki wyraża w nim najwyższą 
pogardę o obecnych wadzaeu w Sowie 
tach i wyraża przekonanie, że rządy 
Stalina'chylą się ku upadkowi.

Z m i a n y  w  ustroju s ą d ó w
R z ą d o w y  projekt u s taw y

WARSZAWA, 10. 2. Rządowy pro 
jekt ustawy o zmianach w ustroju są 
dów i postępowaniu karnym, Który 
w pierwszym czytaniu w dniu dzisiej 
szym został odesiany do korni-'.li praw 
jiiczej. zawiera obok zmian o charak­
terze nowelizacji technicznej przepisy 
o znaczeniu zasadniczym.

Art. 1 przewiduje zniesienie sądói* 
pizysięgłych. ,

Art. 4 przewiduje r o z s z e r z e n i e  w m 
sci w ości oądów grodzkich poddając 
ich rozpoznaniu szereg przestępstw, 
Które dotychczas podlegały sądowi o 
kręgowemu m. in. o obrazę władzy ’■ 
urzędników.

Art. 8 rozszerza podstawy zastoso­
wania aresztu prewencyjnego.

Art. 23 rozszerza możliwości zaorz 
r.ego wyrokowania cło spraw, za » 
ic  ustawa przepisuje karę do dwuco 
lat (dotychczas do I roku).

A rt. 48 obniża koszty postępowa­
nia w sprawach prywatno - skarć '- 
wyc.h. Zaliczka składana przez oskar­
życiela prywatnego w sądzie grodz 
kim będzie wynosiła 5 z.h, w sąd/m o- 
kręgoryym 20 zi. (dotychczas 20 i 50 
złotych).

A rt. 39 wprowadza zmianę cło prze 
pisów o kaucji kasacyjnej, w razie 
cofnięcia kasacji przelewa się połowę

kaucji do skarbu państwa (dotychczas 
była zwracana w całości).

Art. 43 wprowadza możliwość sku 
zania przez sąd najwyższy adwokata 
z;f lekkomyślne lub obliczone na zwło 
kę założenia kasacji grzywną od 50 
do lbbO zl. (dotychczas Sąd N ajw yż­
szy kierował sprawę do postępowania
dvRcvnlinarnego).

U lt im atu m
dla Ks. Winusoru

LONDYN, 10. 2. — Z kół dwor­
skich inform ują, że przyjazd ks. Ma 
ry, siostry b. krća Edw arda na zamek 
w Enzesfeld, stanowi ostatnią pjróhę 
skłonienia ks. Windsoru do rezygnacji 
l poślubienia mrs. Simpson.

Rząd pono postanowi! zerwać os ta 
tecznie wszelką łączność z ks. Wmdso 
ru  i zdecydował, żo z kasy państwo­
wej nie otrzym a on żadnych fundu­
szów. Sprawę finansowego zaopatrzę 
ma pozostawiono całkowicie uznaniu 
króla, który może zasilać brata jedv- - 
nie z pryw atnej szkatuły królewskiej.

Na dworze królewskim twierdzą, ze 
ks. Mary będzie s ta ra ła  się namówić, 
brata, aby nie poślubiał p. Simpson* 
Gdy’ namowy nie pomogą, użyje jako 
ostatniego argumentu groźby, że król 
Jerzy Y i odmawia ks.W indsoru wszeł 
kiej pomocy finansowej. W takim  wyj 
padku ks. W indsoru znalazłby się cio* 
sownie bez grosza.

S a m o l o t  u ton ą ł  w  m orzu
z 11 pasażsfarru

SAN FRANCISCO, 10. 2. W po­
bliżu San Francisco wydarzyła się ka 
tastrofa samolotu komunikacyjnego,; 
kiory spaul do morza. W  samolocie 
znajdowało się 8 pasażerów i 3 człon­
ków załogi. Żaden z nich nie zdołał 
się uratować.

R ew iz ja  w dom u a k a d e m ic k im
w  W iln ie

W ILNO, 10. 2. PA T. W  dniu d /i 
siejszym, w godzinach przed poiudnio 
wych z polecenia i przy udziale władz 
sądowo - śledczych została przeprow a 
dzona rewizja w domu okademickim 
przy ul. Górą Bouffałowa. Rewizja 
trw ała kilka godzin.

P. C zes ła w  K ow alsk i
prezydentem Zawiercia

W dniu wczorajszym wieczorem 
odbyło się posiedzenie cady miejskiej 
w Zawierciu, na którym dokonano wy  
boru prezydenta miasta.

Zgłoszono tylko jedną kandydatu 
rę 1*. Czesława Kowalskiego obecnego 
starosty kozieniekiego.

W głosowaniu na 30 radnych za wy 
suniętą kandydaturą oddano 25 kar­
tek, jedną nieczytelną i cztery czyste.

Debaty w senacie
nad preliminarzem m inisterstwa rolnictwa
W ARSZAW A, 10. 2- PAT. Przed 

miotem obrad dzisiejszego posiedzenia 
komisji budżetowej senatu była deba­
ta nad preliminarzem budżetowym mi 
nisterstw a rolnictwa i reform rolnych 

Dłuższy referat obrazujący dzia­
łalność omawianego resortu wygłosi! 
senator Serezyński.

Po przemówieniu referenta dabrał 
glos p. m inister rolnictwa i reform 
rolnych, Poniatowski wygłaszając 
dłuższe przemówienie w którym  onó 
wii szczegółowo sytuację rolniciwa na 
tle całości gospodarstwa narodowego 

Kończąc p. minister oświadcza, 
chce dać wyraz przekonaniu, ze obec­
ny etap pracy trzeba uważać jako kon

tynuację wysiłków, mających na celu 
podniesienie poziomu produkcji roi - 
nej je j intensyfikację, zwiększenie i 
umożliwienie lokowania tej p ro d u k ’ 
zarówno na rynku wewnętrznym, jak  
i zagranicznym.

Przewodniczący sen. Rostworow­
ski zwraca uwagę, że sprawozdawca 
nie wysunął żadnych poprawek i nie 
ustosunkował się do poprawek sejmo 
wych, przewodniczący rozumie, że co 
do większych zmian wniesionych 
przez sejm, to sprawozdawca zastrze 
ga sobie prawo ustosunkowania się 
do nich po omówieniu całokształtu 
budżetu przez p. m inistra skarbu.
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Z KRAJU
WiDMO GŁODU W I W .  BRASLAV. - 

SKIM.
Ubogi pow iat bra^iaw ski naw ieuzoey 

Rostal w roku  zeszłym klęską posuchy, 
k. j i a  w yw ołała Kual-strofalny nieurodzaj 
grożący obecnie głodem  a następn ie  z 
w iosną trudnościam i w obsianiu  pcsmdfi- 
uych obszarów.

W edług  pobieżnych danych w powiecie 
znajdu je  się obecnie €351 rodzin sk ładają  
f.ych się z 31268 osob, potrzebujących po- 
n.oey siew nej i w odżywieniu. P otrzeb a  
skoło 691105 kg. żyta, 3O0106 kg. jqezmio 
m a  i  ziem niaków 327 353 kg. Pomocy <c.j 
udzielić przede w szystkim  potrzeba, 
bezrobotnym  i m ałorolnym , k tórych 
s tan  m ate ria ln y  jest w rb  wyjątkowo 
ciężki.

OSOBLIWE ZJAWISKO NAD BAŁ­
TYKIEM.

M ieszkańcy brzegów otw artego B .v‘y 
ku, zwłaszcza okolic- K arw i i Ivarw ica 
sk :ch Błot, zaobserwowali n a  nieboskło­
nie w ciągu  o sta tn ie j nocy ciekaw e zjaw i 
sko niebieskie. N a tle ciem nych obłoków 
w północno - zachodniej części niebo za 
aśnialo silnem i pron •eniam i — była  (o 

jak b y  sm uga prostopadła św iatła , m aj a - 
ca po bokach dwa m niejsze pasy' <wioił. 
nc. Zjaw isko trw ało  dluzszy czas, bo z 
gorą 10 m inut i zakry te  zostało nadciąga 
jącem i chm uram i.

Ludność rybacko w ysnuw a ze zjaw is­
ka pom yślny horoskop na  bieżący roK,
* sierdząc, że znaki na niebie o tego ro ­
dzaju  f ig n rac ji wróżą dobry rok gospo. 
larczy.
ŚMIERTELNA WALKA Z KŁUSOW­

NIKIEM.
W  p a rk u  m ajętności Łagiew niki p i ł  

K rotoszynem  połowy A leksande” Bialcze 
wski n a tra f ił  nn kłusow nika 21 letniego 
Qtan isiaw a Robakowskiego, k tóry  obsy- 
sal go gradom  strzałów  rewolwerowych. 

Liałczewski w obronie w łasnej odpowie 
dział na strza ły  kłusow nika z dubeltów ­
ki, k ładąc go nabojem  śrutow ym  1 rapem  
oa m iejscu. P rzy  zabitym  znaleziono -vo 
j Ti 'T-nfnlonv unoiowa nvnii Iwi.-iiCnn

Sprytna żona fryzjera z Będzina
uprawiaia szantaż wobec notariusza

Właścicielem małej kamieniczki iv 
Będzinie był Stanisław Podsiadłowski 
fryzjer, który w niewielkim swym za 
kładzie z trudem zarabiał na kawałek 
chleba. Ze skromnego trybu życia 
nie była zadowolona żona Podsiadłów 

skiego,
kobieta energiczna i bardzo ambitna.

Pod presją żony Podsiadłowski 
sprzedał wreszcie swe nieruchomości 
w Będzinie i przeniósł się z nieznacz 
nym kapitałem do Poznania, gdzie do 
robił się w przeciągu kilku miesięcy 
znaoznego majątku i kupił rodzinny 
dom lir. Mielżyńskieh przy Starym 
Rynku, wartości około miliona zł.

Podsiadłowska, w uznaniu handlo­
wych zdolności męża, dala mu generał 

ne pełnomocnictwo, 
które przygotowane było w jej obecno 
ści w  kancelarii jednego z notami- 
szów poznańskich.

Po pewnym czasie Podsiadłowski 
stracił wskutek fatalnych pociągnięć 
i złej kalkulacji znaczno sumy. Chcąc

ROSZKÎ *

GOTPA, PRZEZIĘBIENIE 
BOLE BiŁOWYZEiDWitp

I ą o a j^ c  o ry g in a ln y ch  pnołiKOw m m i . t .  K O G U TK IEM *
p a t r z c i e  J Ą K IE  P R O S Z K I  WAM DA JA

OOYŻ SA JUŻ NAŚLADOWNICTWA. 
0 »Y*INAme PROSZKI .MURENO-NERYOSIN-Z KUaUTKIlll

|  R 7 T ‘. I
aciZHUlliap_ENO/NtnvOStll^»ATłllWT««UTKĄOk ^

LETARG t/.Y  ŚMIERĆ.
W  H olubach pow. kowelskiego zaehoro 

w a ła  na  g rypę  19 leina m ężatka Genewo 
fa  H arasim ow icz. M ąż przew iózł chorą  l i  
m iasta , jed n ak  poucza9 |y»di*ży n a s ią r i-  
ło pogorozeuie, tak, że nieszczęśliwa ko­
b ieta zm arła  w wagonie kolejowym

Zwłoki odstaw iono do g a rn c y  enicn: in­
nej w Kow lu. K iedy na 2-gi dzień podnio 
nono  wieko iium ny , zebranych udwrzy. 
d/.wny w gląd zm arłej M iała ona różowe 
policzki i czerwone w argi, a na  lu ste rk u  
przystaw ionem  do u»i, zaznaczyła się 
u ig ła  W szystko przem aw iało za, tern. że 
kobieta je s t w le targu .

W ezw any lekarz stw ierdził ponownie 
śm ierć, wobec jednak  energicznych zą 
•łań najbliższej rodziny, odłożona pogrzeb 
do następnego dnia, a p rzy  tru m n ie  u s ta  
wiono posterunek policyjny.

Na d rug i dzieti na ciele zm arłej w yeią 
p iły  wszelkie oznaki Śmierci. W obec’ togc 
w ysunięto  hipotezę, że m usiała ona zmar 
znąc na śm ierć w kaplicy.

SKUTKI USTAWY O UBOJU RYTUAŁ 
NYM

W skutek kom plikacji, spowodowanych 
now ym i przepisam i o uboju  ry tualnym , 
im iększyło się bardzo spożycie drobiu. W  
tw iązku  z tym  ceny na. drób w ykazują o. 
Matnio tendencję zwyżkową, tym bardziej, 
że w niektórych m iejscowościach, m  in. 

we Lwowie, dowóz jest n iew ystarczający

się ratować zaciągnął pożyczki hipofe 
czne na kamienicy przy Starym Ryn­
ku. Kryzys i brak doświadczenia w 
rozległych transakcjach uszczuplały z 
każdym dniem majątek byłego fry­
zjera.

Podsiadłowska, zorientowawszy 
się, że
mąż jej nie nadaje się już do prowa­

dzenia interesów',
postanowiła wyeliminować go z 
„przedsiębiorstwa", a nawet zawład • 
nąć zupełnie majątkiem. Sprytna ko­
bieta usiłowała nakłonić męża, 
symulował umysłowo chorego.

Żona, wadząc jedyny ratunek w 
ubezwłasnowolnieniu męża, poczęta 
go szykanować na każdym kroku, wo 
boc czego pomiędzy Podsiadłowskimi 
dochodziło do częstych awantur. Jed 
na z nich zakończyła się 
umieszczeniem Podsiadłowskiego w 

zakładzie dla umysłowo chorych, 
z którego go zresztą niebawem wypu­
szczono.

aby

Do czego prowadzi strach przed żoną
M lioncr w oli w ięzienie

W warszawskim sądzie grodzkim 
ogłoszono wyrok w niezwykłej spra 
wie milionera amerykańskiego, Geor- 
go‘a Kurzyńskiego, oskarżonego o u- 
żywanie cudzego nazwiska i cudzych 
dokumentów.

ICurzyński, w niezwykłej opowie
ści
o prześladowaniach ze strony żony 

podał sądowi przyczynę ucieczki z A 
meryki, za paszportem George'a Kan 
tora. Trafił do więzienia polskiego, 
gdyż małżonka rozesłała wiadomości 
do 20-tu krajów, że mąż jej zbiegł pod 
fałszywym nazwiskiem, sama nawet 
przybyła do Warszawy aeroplanem w 
Ślad za milionerem, by tu złożyć prze 
ciw niemu zeznania.

Kur/ynski błagał prokuratora, by 
nie udzielono jej widzenia z nim, e/u 
jac się nareszcie bezpiecznym w wię­
zieniu.

Oskarżony dowodził, że w Kana­
dzie został adoptowany przez jakiegoś

Kantora i przyjął jego nazwdsko po 
to., by zatrzeć za sobą ślady i skryó 
się przed małżonką, co zresztą mu s>ę 
nie udało

Sąd wysłuchał opinii powołanych 
do sprawy lekarzy psychiatrów, co 
do stanu władz umysłowych milionera 

Biegli stwierdzili, że Korzyński 
cierpi na neurastenię.

Ciekawy był ten ustęp orzeczenia 
ekspertów', gdzie była mowa o tym, 
iz obawa przed żoną może wywołać 

w mężczyźnie nerwicę, 
co zaobserwowano u oskarżonego.

Sąd skazał Kurzyńskiego na 2 i pól 
miesiąca więzienia za posługiwanie 
się cudzym dowodem osobistym.

Ponieważ Kurzyński przebywał v  
więzieniu niemal trzy miesiące, prze­
to karę uznano za odcierpianą.

Milioner musi więc wyjść na wol­
ność, gdzie znów mogą go oczek iwa- 
ze strony zaw ziętej małżonki rozmai­
te niespodzianki.

A jednak jest to najlepsza droga
— Zapewnić sobie ju tro , to najw ażniej 

sze i . ,  najtrudn ie jsze .
— Zarabiasz przecież,nie masz v ięe po 

»v . iow do utyskiw ania, a odiozyć coś na  
czarną godzinę toż można.

— ' 'ale ci się wyda je, m ój drogi, ale to 
nie tak ie  łatwe. Gdy się m a dzieci ,rodzi 
uą, w ydatk i pochłan iają  ca tą  pensją. Ba, 
gdyby to wr Ameryce!

— N iepopraw ny ź ciebie optym ista! 
Jak g d y b y  w Am eryce działy się cudai A 
może m asz na m yśli głośnego T iw n-eo - 
da, tlony , w ystępując jako kandydat na 
prezydenta S tanów  Zjednoczonych prze­
ciw Eooseveltow'i .obiecywał wszystkim 
A m erykanom  w wdeku 50 la t rentę doży 
w ełnią w wysokości 100 dolarów miesić 
cznie? Każdy m iał m ieć zapewniono ju . 
Iro w edług p ro jek tu  dr. Townsend a.

— A wiesz, że to był wcale ładny pro­
jek t?

— Ponętny, — owszem, aie nierealny, 
to  dla urzeczyw istnienia go należałoby, 
jak  stw ierdził projektodaw ca, konfisko­
wać trzy czwarto dochodów wielkich 
przedsiębiorstw  i ludzi bogatych

— A jednak  spore głosów m usiał zje 
•inać sobie kandydat ,k tó ry  obiecywał ta  
kie zabezpieczenie m ateria lne  ludziom w 
k ra ju , gdzie g ran ica  w ieku jp*t g ran icą  
zarobków.

-  Nie podobnego, d r  Townsend o :-w  
m ał tak  m ałą liczbę głosów, że wycofał 
sic fam  z wyborów widząc bezcelowość 
wojej kam panii ag itacy jnej, A m eryka­

nie są  prak tyczni: to było zbyt piękne, u 
by mcgfo być rzeczywiste.

—lim , tak  ruówicz, a jednak  ci p ra k ły  
czul am erykanie  entuzjazm  ula  sio n a j ­

idiotyczniejszym i rekordam i, jak ie  m ożna 
sobie wyobrazić i zuajdu ją  zawsze czas i 
p ieniądze na tego rodzaju  popisy. Ł y ty  
konkursy z duzą nagrodą dla tego, k tóry  
najdłużej po trafi siedzieć na bryle lodu, 
dla rekordzisty , k tó ry  zje najw ięcej por­
ty  j mięsa, wreszcie by ł teraz  i tak i popis 
dw aj am atorzy  b ili się po buzi i iz e ż  pół 
to re j doby, zwycięsea o trzym ał eOO dolą 
row  nagrody.

-- Je ś li już  mam y mówić o rekordach, 
to, zostaw iając na uboczu dziwactwa a- 
menykariskie, p rzyznajm y szczerze, żo u 
nas ą  rekordy  w innej dziedzinie, k t 'r e  
bardziej im ponują i — przede wszystkim  
-  m ają  zupełnie inny  sens.

— No, no, zaciekawiasz m nie nap raw ­
dę! Go masz na m yślit

— in sty tuc ję , k tó ra  z rekordową p u n k ­
tualnością co m iesiąc rozdziela miedzy li 
czne rzesze obyw ateli duże rum y, przyspa 
rzająo  krajow i w c iągu  roku tysiące lu ­
dzi zadowolonych i zabezpieczonych m a 
torialnie. Je śliś  się jeszcze n ie  domy­
ślił, wiedz, że m am  na  m yśli Loterię 
Państw ow ą. P rzypom inasz . obie za pew ­
no, że nasz w spólny znajom y uiż. K., wy 
g rał pół roku tem u w iększą sum ą na L o­
te m  Państw ow ej i założył fabrykę, k tó ra  
św ietnie p rosperu je

— Ach, tak, m asz racje! Dobrze, żeś 
ud przypom niał. Z araz w kolekturze i os 
nahv.de do pierw szej klasy L oterii P a ń ­
stwowej. O statecznie szczęśliwych nie sie 
ją, sam i się rodzą

— Fow icdr raczej, szczęśl-wych nie sie 
ją, r am i szczęśliwy los w ybiwsdn! 1’ewa- 
dzrni.-i!

Kres wszystkiemu położyła, 
śmierć Podsiadłowskiego, która nie 
rozwiązała jednak jednego zagadnie­
nia, a mianowicie, zapłacenia długów.

Chcąc tego uniknąć, Podsiadłow­
ska za pośrednictwem swego adwoka­
ta zwróciła się przez trzecie osoby do 
b. sekretarza notariusza, któremu o 
bieeała 6.000 zł. za złożenie zeznania, 
że ową plenipotencję Avystawila in 
blanco i że 

nie była obecna w czasie sporządza 
nia aktu notarialnego.

Dzięki temu sprytna kobieta mo 
gła nie tylko obalić pretensje wierzy­
cieli, ale równocześnie wystąpić z pro 
tensjami przeciw notariuszowi o wy­
sokie odszkodowanie. Tak się też 
stało.

W połowie 1935 roku wystąpił 
yrzeciw Podsiadlowskiej jeden z wie­
rzycieli z pretensją o zapłacenie długu 
W czasie rozprawy Podsiadłowska > 
świadczyła, że nie może uznać długo 
ponieważ mąż jej nie był uprawniony 
do jogo zaciągania, a 
plenipotencja została sfałszowana w 

biurze notariusza, 
którego zamierza skarżyć o odszkodo­
wanie w wysokości 1511-000 zł.

To twierdzenie zgubiło sprytną ko 
bietę. Gdy tylko o tym dowiedział się 
zainteresowany notariusz, przyłączył 
się do procesu cywilnego przeciw Pod 
siadło wskiej.

Przesłuchani świadkowie odsłon di 
wszystkie tajemnice sprytnych kombi 
nacyj Podsiadlowskiej przy tym w 
nie bardzo dobrym świetle wypadła 
rola adwokata ’ Kosowskiego, jej do- 
radcy prawnego. Ustalono, że Podsia 
dłowskiej chodziło nie tylko o obale­
nie plenipotencji, alê  i 
w ym uszenie od notariusza 150 tys. zł. 

odszkodowania.
' Wyrok w tej s e n s a c y jn e j  sprawie 

zostanie ogłoszony w dniu 15 bm.
Poznańska prokuratura wszczęła 

dochodzenia przeciw Podsiadlowskiej 
i ad w. Kosowskiemu.

UWAGA! UW AGA l
D ą b ro w a  G ó rn .

N a szy ch  PT. K lientów  z Dąbrowy 
i okolic prosimy nadal z wszel

kimi receptami Ubezpieczalm ia  
okulary zwracać sie wprost da nas. 

W y k o n u jem y  wszelkie okulary
n a  p o c z e k a n iu

koszta przejazdu tra-m-zwraeająe
wajem. OPTYK SPECJALISTA

J6zef Felsenstein
Będzin, Małachowskiego Nr. 6 

(dom Beresjćłów) tel. 71-45S. 
DosUw ca Ubezpieczalni Społecznej

dyr. kolei i samorządów

Niegrzeczne krzesełka
W 1EAIRZE WARSZAWSKIM.

Teatry i tea trzyk i w arszawskie odzr.i 
•inją  się p rzy k rą  cechą eharnfetorvs > z- 
oą w skutek zachow ania się publiczności 

Gdy zbliża się koniec ak lu  c/.y uumo 
m , rozpoczynają się wyścigi do garderób, 
rzaskan ie  kizcełam i, iupot, glosne roz­

mowy. N iem iła nespodziunka spotkała  
en rodzaj widzów w Tcntizo Letnim  na 

,-ztuoe "„Żołnierz K rólow ej M adagaskaru" 
Gdy poóczas fina łu  widownia zaLzęs a  
ię od lecących do garderoby, a i.y sc i 

przesta li śpiewać, a ze weny padły słowa 
"Kaszyńskiego: „A, jak ie  niegrzeczne -.ru 
siłka! Tak głośno pukają!'* Ne w id o m i 
zapanow ała cisza. K u d u rln a  ■ zęśe pub .' 
"•znośei gorąco oklaskiw ała M uszyńskie• 
go, za lekcję, dana śpieszącym się i r /e 'ż  
'iP/lzn i.oevm.

PRZEZ USUWANIE KRZYWD 
SPOŁECZNYCH — DO JEDNO 
-  ŚCT I SIŁY NARODOWEJ —
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Czerwone berety na ulicach Flint
Nieprzerwany strajk okupacyjny w przemyśle samochodowym
Bez przesady  powiedzieć można, że 

uw aga am erykańskiej opinii publicz­
nej skierow ana do niedaw na ku  obsza 
rom  nawiedzonym  straszną w historii 
Stanów  Zjednoczonych

niepamiętną kieską powodzi, 
pochłonięta jes t obecnie p raw ie  całko 
Kicie w ydarzeniam i rozgryw ającym i 
się w głównych centrach am erykan 
skiego przem ysłu samochodowego, a 
zwdaszcza w F lin t.

S y tuacja  w tym  mieście, jak  do 
rdosły osta tn io  d ep esze ,Jest córa? 
bardziej naprężona. W śród robotni­
ków panu je  nastró j niezwykle wojow 
ęiczy, k tóry  udzielił się również kobie 
mm, tym  zwłaszcza, których _ 

członkow ie rodzin bior«| iuizku w 
strajku okupacyjnym.

Na ulicach F lin t pojaw iły  się «» 
st-atnio oddziały t. zw. b rygady  kobie 
ceiu z czerwonym i opaskam i na ra ­
mionach i w czerwonych beretach. Ko 
m eudantką tego oddziału liczącego o- 
koło 400 kobiet je s t G. Johnson, żona 
jednego z przywódców robotników7. 
Członkinie „brygady" sk ładają  p rz y ­
rzeczenie „w ystępow ania zgodnie z 
wrolą dowództwa n a  każdym  m iejscu i 
o każdej porze".

W  chwili obecnej zadaniem  „bry- 
gadzistek" jest
przygotowywanie posiłków dla straj­

kujących robotników
przebyw ających w lokalach fabrycz 
nych. Codziennie .,brygada" przygoto 
w uje 5.000 posiłków. Dzięki um iejęt­
nej organizacji i energicznem u kie 
rownictwTu stra jku jącym  nie zbywa 
nn niczym. O P-w m uią oni nietylko

I norm alne posiłki ale ponadto  czekola 
dę, papierosy i owoce. Raz w ty g o d ­
niu  kobiety odw iedzają s tra jk u jący ch  
zachęcając ich do w ytrw ania , zaopa ­
tru jąc  we w szystkie konieczne środki 

na wypadek ataku gazowego, 
z czym należy się liczyć tfrzy przym u 
sowej ew akuacji robotników z zajrr< > 
wanych w arsztatów .

P raw ie  wszyscy robotnicy zaopa­

trzeni zostali w specjalne m aski na 
oczy, absorbujące gazy łzawiące.

W ładze przygotow ują na  szeroką
, ':Wę a !•:<*;.ę przym usow ej ew akuacji, 

■ zpocznie się z chwilą, gdy 
D etroit nadejdzie wiadomość o rozb i­
ciu się rokowań. Do F lin t  sprowadzi 
dzono oddział złożony z 600 polic jan­
tów, specjalnie wyszkolonych w walce 
ze strajkującym i.

N ow y o b ó z
1 0  ZAMKNIĘCIU SESJI SEJMOWEJ.

Agencja „Eeho“ donosi: Trace nad c r 
gum zacją nowego obozu prorząd-we&p, 
zostały już definityw nie zakończone. O- 
głoszeme m c nastąp i jednak  wcześniej 
iak w połowie m arca, t. zn. po zam knię­
ciu sesji budżetowej Izb Ustawodawczych 
W; kolaeli politycznych króży pogłoska i i  
najp ierw  ogłoszona będzie o rgan izac ji 
w iejska, na której czele stan ie  jeden * 
czołowych przdsta wiciei obozu legionowe 
•ro, n ie  należący obecnie do żadnej z pro 
rządowych g rup  ludowych.

 O------
Goście holenderscy

OPUŚCILI KJRYNICĘ.
Książęca para  holenderska opuściła 

K iynicę.
W iadomość o zam ierzonym  wyjeździe 

gości loiem btj7skawicy rozeszła się juz 
we wczesnych godzinach porannych po 
uzdrowisku. P rzed hotelem  „P a tria "  *-ta- 
•jęla kolumna, złożona j . pięciu samocho­
dów osobowych. Wokół nich zgrom adził 
się tłum  mieszkańców K rynicy  i gości u- 
drowiskowych. P rzyby ła  rów nież licznie 

młodizeż szkolna, nhy pożeguoć dostoj 
nych gości.

O godz. 8 30 ks. Ju lian a  i ks B ernard  
zjaw ili sie w hallo  no'-elowym w tuw» 
rzystw ie radcy Zale&łrego, państw a K :e 
purów, dyr. Nowotarskiego, h r  K urna­
towskich, hr. M iclżyńskiego i swej świty 
Państw o K iepurow ie odprowadzili kr&j 
■ ewskich gości do samochodów, serdecz 
me sią z nim i żegnając

K siążęcą p ara  udała się bezpośrednio 
lo Budapesztu przez Czechosłowacje. Bo 
kąd pojadą ze stolicy W ągier, jeszcze n i t  

wadomo. Być może, ż« sk ieru ją  sią Po 
Wiednia, a stam tąd  do Zell am 7j PG  gdzio 
orzebywa królowa W ilhelm ina, bądź też 
m.iadą wprost do Holandii.

W ubiegłą sobotę oilbyl się śl ub najstarszego syna Mussoliniego 
(Vittorio) z córką bogatego patryeju sza mediolańskiego. Na zdjęciu młoda 
para po wyjściu z kościoła.

WSKIEJ
BĘDZIN

MałahiJNJŃedl o 1

DĄBROWA
3 go Maja 2

SOSNOWIEC
3-50  MAJA 23

ZAWIERCIE
3-go Maja 3

GRODZIEC
Kościuszki 3

Precz z zagranicznymi fatałachami
Mie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło

Parę dni temu w jednym z pism  
ukazała się krócutka notatka, war 

ta -jednak, by zastanowić się nad 
nią nieco. Otóż okazuje się, że w 
okresie przedkryzysowym za spro­
wadzane z zagranicy wina, konia- 

kosztowne alkohohle i luksuso" 
- ryby zapłaciliśmy w ciągu tylko 

idnego roku blisko 6 milionów zło 
ŷch.

Potem przyszły lata chude i 
trzeba było ograniczać wielkopań- 
skie zachcianki. Luksusowy import 
gastronomiczny spadł w końcu u- 
biegłego roku do 683.000 zł.

Że Polska przwozi coraz mniej 
szampana i kawioru — tym lepiej, 
gdyż milionowe sumy wydawane 
dla dogodzenia rozgrymaszonemu 
podniebieniu zostają w kraju. W  
kraju, gdzie nie wszystkich stać na 
ehleb... Tak wiec nie ma tego złego, 
coby na dobre nie wyszło —  jak 
mówi przysłowie. Bo dzięki kryzy­
sowi —  i to bodaj jego jedyna dob 
ra strona —  musieliśmy ograni­
czyć nasze luksusowe zachcianki, 
musieliśmy ograniczyć import nie

tylko artykułów gastronomicznie i 
ale i zagranicznych kosmetyków, 
jedwabi, galanterii, bez k tó i\c  
zdawało nam sję niegdyś, że obejsc 
się nie potrafimy, a, które rok rocz­
nie pochłaniały wiele milionów zło 
tych.

Dzięki temu przemysł nasz p o ­
czął wyrabiać artykuły, na ktoie 
mgiś miała wyłączny monopol za 
granica, a konsument nasz P° 
ezątkowo z musu, bo kult wyrobów 
zagranicznych silnie w7 nas był za­
korzeniony •— przyzwyczajać su? 
ooczął do wyrobów krajowych7 na­
uczył się je cenić. Wkrótce bowiem 
mógł stwierdzić, że nie ustępują 
one przeważnie w niczym przerekla 
mowanym często zagranicznym wy  
robom.

Dwie stąd wynikają korzyści: 
przemysł nasz rozwija się i doskc  
nali, a społeczeństwo pozbywa się 
ooniżającego kompleksu niższości, 
który każe zachwycać się i wielbić 
co obce, cudze, ff stara się umniej­
szyć, zlekceważyć wszystko, co

własne, co w Polsce zostało doko­
nane, rękami polskiego robotnika.

Dziś nie przyjdzie nikomu do 
głowy kupować francuskie pończo­
chy jedwabne nie tylko dlatego, że 
są one dla kieszeni przeciętnego 
śmiertelnika zupełnie niedostępne, 

ale także i dlatego, że przekonali^ 
my się o dobroci i trwałości poń 
ezoch z naturalnego jedwabiu, wy 
rabianych w Łodzi.

Coraz rzadziej też spotykamy 
w sklepach ów tak dobrze ongiś 
znany typ kupującego, który żądał 
tylko, wyłącznie i koniecznie an­
gielskiej wełny i francuskiego jed­
wabiu, a którego sprzedawca w ża­
den sposób nie mógł przekonać do 
wyrobów polskich i o ile chciał mu 
sprzedać towar, o którego wysok m 
gatunku był zresztą przekonany, 
musiał upartemu klientowi powie­
dzieć. że jest to wyrób zagraniczny.

Niedawno jeszcze opowiadała mi 
pewna właścicielka magazynu mod 

że jedna z jej klientek, wskazując 
na model sukni całkowicie \vykc- 
nany w kraju, a będąc przekonaną

że „model“ musi koniecznie pocho« 
izić z zagranicy, powiedziała:

—  „Co to za dokładność co za 
lekkość wykonania! U nas nigdy 
by tak sukni uszyć nie potrafili!"

K ryzys nauczył nas ubierać s :ę 
w polskie m ateriały, uszyte według 
■odzimych modeli, nauczył nas uży 

wać krajowych kosmetyków, pić 
polskie koniaki i wina,

To też miejmy nadzieję, że gdy 
nastanie znów okres . prosperity"', 
gdy kryzys dawno przejdzie już d<» 
przeszłości i będziemy nawet mogli 
;obie pozwolić na zwiększenie za* 
granicznego importu, nie sprzenie7 
wierzymy się polskim wyrobom, 
które wiernie służyły nam przez 
,yle lat. nie powrócimy do poniża* 
iącego naszą dumę narodową kultu 
zagranicznych latałachćw. Będzie­
my woleli dalej popierać własne 
wyroby, a tym samym przyczyniać 
się do rozkwitu rodzimego przemy 
iłu, do wzrostu zatrudnienia i do­
brobytu w naszym kraju.

K.
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DOM I SZKOŁA TYGODNIOWY DODATEK,
POŚWIĘCONY ZAGADNIENIOM 
P E D A G O G I C Z N Y M

Rodzice i szkoła w jednym szeregu
Z życia b. szkoły kolejowej w Sosnowcu

Obserwujemy od kilku lat, że na 
'polu literatury pedagogicznej żale. 
w ają nas obee dzieła i obce wskazania 
w  polskich tłumaczeniach, jak  wycho­
wywać dzieci, jak  prowadzić szkol­
nictwo. O tym, co my robimy samo­
rzutnie i tradycyjne, mówi się ; pisze 
się bardzo mało. A przecież i my m a­
my swoje piękne doświadczenia, które 
mogłyby posłużyć innym za przykład.

To wszystko, co się dziś dzieje na 
terenie polskiej szkoły, nie jest wzo­
rem  ani z Małopolski, ani z pod za­
boru pruskiego, lecz 
paszą piękna tradycją z pod zaboru 

rosyjskiego, 
gdzie prywmtna polska szkoła musiała 
walczyć o swój byt i konkurować ze 
szkołą rosyjską. Trzeba było ogromne 
go wysiłku społeczeństwa i dużej cy- 
łwilnej odwagi, by uchronić polską 
szkołę pryw atną narodową od przeni­
kania carskich wpływów rosyjskich. 
T ą tarczą ochronną, tym ciepłem, ktń- 
ye trzeba było dać polskiemu dziecku 
w  pryw atnej polskiej szkole 
była współpraca rodziców zaintereso- 
nych z ówczesnymi radami pedago­

gicznym/.
Polska szkoła pryw atna nie korzy­
sta ła  z żadnych subwencyj ani rządo­
wych ani samorządowych, ciężar u. 
trzym ania szkoły spadał wyłącznie na 
barki rodziców. Rodzice;, któizy n,a 
szkołę łożyli, mimo szpiegostwa rosy) 
skiego, współpracowali um iejętnie z 
nauczycielstwem nad krzewieniem du 
cha narodowego, mimo zewnętrznej 
patyny  rosyjskiej.

Warszawsko-W iedeńska kolej po ­
szła społeczeństwu Sosnowca b. chęt ­

nie na rękę i
w obrębie budynków kolejowych dała 
gmach o dwudziestu ubikacjach na 

kształcenie dzieci kolejowców.
Mimo, że rząd rosyjski położy, na tej, 
szkole rękę i opłacał nauczycieli, jed­
nak sfery rodzicielskie umiały omijać 
wszelką czujność, że w tej szkole pa­
nował duch polski. Głdy odrodziło się 
państw o polskie, nie przerw ała się my 
współpracy domu ze szkołą, owszem, 
idea opieki rodziców w zrasta z każ. 
lcłym rokiem. N a czele dzisiejszego 
K oła Opieki Rodzicielskiej stoi p. Cła- 
luchowski, zastępca naczelnika urzędu 
celnego. Dzięki współpracy kierow­
nictw a szkoły, wszystkich nauczycieli 
•' opieki, dokonują się na terenie tej

Wspomnienie pośmiertne
W dniu i lutego zmarł w Warszawie 

łwórca zajęć praktycznych w Polsce śp, 
inż. W ładysław Pfzanowski .dyrektor in 
f ty Lutu robót ręcznych.

Ojczyzną robót ręcznych i zajęć p tak  
tycznych w szkołach jest Szwecja. Zinat 
ry  poświęcił długie lata nad studiam i te- 

«derunku wychowania samoclzleineggo 
obywatc’a .v państwie szwedzkim i uminl 
•o, co najlepsze i d,a nas odpowiednia 
przeszczepiać na nasz giunl.

Był on ta In ze twwreą idei motoryzacji 
k ra ju  przez młodzież szkolną.

Gorący patriota, człowiek o 3zerokiin 
śwntopoglądzie zagnąuał też nieraz do on 
głejoia. W r. 192(5 pom agał do zorgamzowa 
m a WKN. robot ręcznych w Sosnowcu 

Z zakresu nauki zajęć praktycznych u- 
kcńezyło wówczas 42 nauczycieli, k 'orzy 

uo dziś pracują.
Odszedł człowiek o rzadkiej bezinteie 

aownośei, m iłujący młodzież po przei do 
trze  przygotowanego nauczyciela, siewca 
czynu odrodzenia Polski pracą na skrom 
nym  odcinku szkolnym.

Zmarły liczył la t .Ti, pochodził z Lęozy 
ty , politechniką kończył we Lwowie.

szkoły wcale ładne rzeczy. Przecie 
wszystkim podwórze szkolne puste 
zakrzewiło się pięknymi krzewami, 

drzewami i zieleną. Ponieważ te ziel­
niki przeznaczone są dla dzieci, dzieci 
więc zajęły się sadzeniem i pielęgno­
waniem.

Urządzono ładny ogródek szkolne, 
gdzie klasy m ają swoje grządki na 
jarzyny i kwiaty.Pielęgnacją grządek 

zajm ują się dzieci i ryw alizują ze 
(obą, czyja grządka jest piękniejsza. 
czyja da lepszy urodzaj. Do szkoły 
zakupiono dużo cennych pomocy nau 
kowych., a  przede wszystkim piękne 
radio. Z audycji radiowych korzystają 
dzieci codziennie przed nauką i bar­
dzo często w godzinach po południo­
wych.

Ostatnio w szkole urządzono pokój 
geograficzny i zgromadzono w nim 

potrzebne pomoce.
Na ścianach rozwieszono maply induk 
cyjne i zrobiono ekran. Zaicupioou 

epidiaskop za 1125 zł., który będzie 
stosowany niemal na każdej lekcji 
geografii, często historii. do epidia 
skopu zakupiono za 250 zł. filmów z 

różnych dziedzin wiedzy i życia współ 
czesnego.

W pogodne ciepłe dni nauka często 
odbywa się na podwórzu szkolnym w 
cieniu drzew. Opieka rodzicielska u- 
rządziła dla dzieci choinkę i obdaro­
wała je  łakociami, a 
dzieci bezrobotnych rodziców prócz 

tego otrzymały kzełbasę i strucle na 
święta.

Pomoc zimowa w postaci butów, oio- 
płej bielizny, pończoch i częściowo 
odzieży była dość pokaźna.

Wszelkie poczynania kierownictwa 
mogą się realizować tu  tylko dzięki: 
harm onijnej współpracy grona naucz® 
helskiego z Opieką Rodzicielską, k to  
ra  na ten cel często organizuje różu* 
imprezy dochodowe i opodatkowała 
się drobnymi składkami.

Je s t to żywy przykład jak  społe­
czeństwo pragnie dla swych dzieci 
stworzyć dobre w arunki w szkol©, nie 
okładając całego ciężaru na barki pad 
dw a czy samorządu.

Życzymy szkole, ażeby w tym  
zgodnym wysiłku pracowała jak  n a j­
pomyślniej dla ogólnego dobra.

Kolejarz - ojciec.
w

Chcemy się dalej kształcić
O instytut nauczycielski w Krakowie

K uratorium  krakowskie posiadało 
najwięcej w Polsce seminarjów nau 
czycielskich państwowych i p ryw at­
nych. Zakładów tych było aż 40. J e ­
żeli chodzi o szkolnictwo, o zasilanie 
w m ateriał nauczycielski całego P ań ­
stwa, — Kraków  był Piemontem szkol 
nictwa, tak powszechnego jak i śred­
niego wszelkich typów, mimo, iż 
Lwów był siedzibą Rady Szkolnej 

K rajow ej. K uratorium  krakow.-kio 
iest najgęściej zasiane siecią szkolną. 
Jako  p ras ta ra  siedziba kultury po1 
skiej było zawsze ośrodkiem wszela­
kiego społeczeństwa szkolnego.

Obecnie M inisterstwo Oświaty do­
zwoliło. by nauczyciele bezrobotni 
wstępy wali* na uniwersytet Jagielloń­
ski i M arszałka Piłsudskiego. Bezro­
botne nauczycielstwo ma więc moż­
ność dalszego kształcenia się. A p rze­
cie i czynne nauczycielstwo nie jest 

od macochy. Ono, mim o wielkiego 
przeciążenia pracą szkolną i społeczną 
w terenie, pragnie dalej się kształcić. 
Nie setki lecz tysiące nauczycieli za 
młodu pragnie zdobywać wyższe kw a­
lifikacje dla swego dobra i dla dobra 
szkoły. Czynniki m iarodajne m ają 
doświadczenie, ile co roku {jodan ra -  
oływa do władz o przyjęcie do insty­
tu tu  nauczycielskiego.
Setk/ podań odpada, bo państwo może 
kształcić tylko w ramach przyznanego 

budżetu.
Stabilizowana cy fra  na insty tu t n au ­
czycielski powoduje duże rozgorycze­
nie w k ra ju  o czym może M inister­
stwo nie wie, ale niechaj raczy posłu­
chać, co mówi się w terenie.

Nauczycielstwo pragnie wiedzy,

pragnie je j usilnie. W takim  pań­
stwie, jak  Pols’la, dostęp do nauki 
przysługuje tym, którzy pragną tej 
wiedzy. A na tej drodze są nauczy­
ciele. Obecne insty tu ty  państwowe 
ozy pryw atne m ają duży natłok chęt­
nych. Niechże więc władze szkolne pa­
m iętają o tym  pędzie nauczycielstwa, 
ku wiedzy. In sty tu t w W arszawie i 

Katowicach nie w ystarczają już na t.e 
tysiące chętnych. Dlatego, pisząc o 
tym, zwracamy się do K uratorium  
krakowskiego z dalekich nizin pro­
wincjonalnych, o ułatwienie nauczy­
cielstwu dalszych studiów. Nie prosi­
my o państwowo insty tu ty  pedago­
giczne, lecz o pryw atne. Punktem  za­
niedbanym pod tym względem jest 
Kraków.
Nauczycielstwo prosi o pryw atny  
bodaj in sty tu t pedagogiczny w K ra ­

kowie.
Cała polać k ra ju  Podkarpacia aż po 
San, cały zachód,
/olkuskie, miechowskie, chrzanowskie, 
całe wielkie i przeludnione Zagłębie 
prosi o stworzenie w Krakowie insty­
tutu prywatnego dla dalszego kształ­

cenia się nauczycieli.
Katowice m ają insty tu t przepeł­

niony, a wykładowców pożycza aż i  
K rakowa, Przem yśla i innych miast. 
W  Krakowie sił fachowych marny 
pod dostatkiem na miejscu, bo p rze­
cież to siedziba uniwersytetu. Taki 
pryw atny bodaj insty tu t byłby przeto 
tan i i dostępny dla ogółu nauczyciel­

skiego, bo prelegenci znaleźliby się 
na miejscu.

Apelujemy do sfer pedagogicznych 
krakowskich, aby tę myśl podjęły i

ŁAWKI SZKOLNE
Ławki we wszystkich szkołach ta k  stoją od wieków:
Niskie dla małych dzieci, wyższo dla dryblasów.
Niskie na przedzie stoją, psorów niedaleko,
Narażone na gniewy i na jad i co kwasów.
■Wszystko złe się na głowy tych maluczkich wali,
Argusowe spojrzenie zza katedr y srogiej 
Każdy ruch ich odmierzy dlateg o, że mali,
K ażdy szept ich jest głosem nie słabnącej trwogi.
A tam w głębi pod ścianą na wy sokich ławkach,
Niedostępni dla uwag surowych dryblasy 
Leniwi czas spędzają na głupich zabawkach.
Tm się właśnie n a jle p ie j wiedzi o z całej klasy.

ivn, Ko—Stek.

zralizowały, a całe nauczycielstwo bę- 
‘Tzie inicjatorom bardzo wdzięczne.

Słuchajcie głosu od dołu: My p ra ­
gniemy wiedzy! My chcemy się uczyć 
,n potem nauczać innych, my chcemy 
-spłacić państw u dług wdzięczności. 
)o  wakacyj jeszcze sporo czasu. 1 o* 
raz najwyższy czas, aby do dzieła 
>rzystąpić i zorganizować insty tu t 

pedagogiczny w siedzibie kuratorium .
Może nasz glos dojdzie przypad­

kiem do ucha pana kuratora, którego 
doły znają od dawna z dobrej strony 

z innego pola działania.
Władze nie wiedzą, ile wstrząsów 

(przechodzi nauczycielstwo, pragnące 
dostać się do insty tutu , a tu  droga z 
braku miejsc zamknięta. He jest przez
0 niezadowolenia, że tylko rzekomo 

,epiej widziani przez inspektorów 
szkolnych dostają się do instytutu.

P ryw atna inicjatyw a świadczy <• 
sile, o przedsiębiorczości ludzi. jJo 
tych, co o własnych siłach pragną na­
uki należy przyszłość. Kraków, który 
Polskę całą w czasach niewoli wycho- 

wywał, zasługuje na to, by miał taką 
instytucję. Je s t nas tu  masa, pragną- 
jveh dalszych studiów.

Związkowiec.

P n ^  głośniki*
,  GODZINA BA JEK .

Dziś usłyszą radiosłuchacze interesu 
jącą audycję Gouzma bajek, wykonawca 
an będą. M ała Orlueslra Polsikego Raibn 
,,od dyr Z. GórzynsEiego, oraz znany 
chór solistów przy Konserwatorium  Poi 
sinego Towarzysiwa Muzycznego ze 
Lwowa Zaczarowany świat baśni w - wie' 
nvch szatach muzycznych, oto treść otwa
row, klejnotów Uteia'-ury M oralnej. Gnu 
Niewiadomski. B. W ałlek - Mm lewak . 
Kotarbiński i inni -  'o m is t r z a ,  to 
, alej melodyk! i techniki kompozj or 
sk ;i>j. Początek audycji o gods. IWO. 

PŁYTY DLA ZNAWCÓW.
Radiosłuchaczy in teresujący.*  sic po 

wazuie muzyką ucieszy wiadom>c, że 
tziś o goilz 21-45 nadana zostanie z płyt 
itidycja, która przyniesie iwo doskona.# 

pochodzące z początku nujrego 
stulecia. Będzie to poemat ąymrtnb-zoy 
Don J u a n '1 Ryszarda Strnu®«a l „Ptak 
Ognisty" Strawińskiego w wersji symfo­

nicznej. PoukrośUó należy, że utworem 
Strawińskiego dyryguje Stokowski, za? 
twór Straussa gra orkiestra filharm onii 
endyskiej pod dyr. znakomitego, a m-Jo
1 nos znanego kepolmislrwi F rbaa bu 
si ba.
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Nowe kopalnie w Zagłębiu ?
1 0 0 0  osób  ubiega się o nadania górnicze
M inisterstwo przemysłu i liandiu 

rozstrzyga obeci.ie sprawę t. zw. n a ­
dań górniczych w Zagłębiu Dąbrow­
skim. czyli zezwoleń na kopanie z szy 
bów kopalnianych.

Kopanie szybów w b. zaborze ro 
syjskim wymagało zezwolenia z P e ­
tersburga.

Około 1000 posiadłości w  Zagłębiu 
wszczęło już oddawna starania o ze­
zwolenie na eksploatacje i w tym  sta­
nie rzeczy sprawy te utknęły w Rosji.

Z braku odpowiednich przepisów 
osoby te nie mogą formalnie przy sta- 
n ić  obecnie do prac eksploatacyjnych 

■ w ró c iły  się o rozstrzygnięcie tej

kwestii do m insterstw a przem ysłu i 
handlu.

W  w ypadku pozytywnego roz­
strzygnięcia — w Zagłębiu powstały 
by niewątpliwie nowe liczne kopalmo 
na nadaniach górniczych.

MATVCTNe

i j p o ś ®  

S M O O 0 *

PtYN PRZECIWRćUMATYCZNYi 
DO K.APIELI„OSMOGENH

KOJ8TEBO

W roGznic3 odzyskana marża
W ZĄBKOWICACH.

W  niedziele, dnia 14 bm w domu lu­
dowym w Ząbkowicach L. M i K. ob­
chodzi uroczyście 17 tą  rocznicę odzyska- 
m a polskiego morza.

W dn iu  rocznicy odbędzie się uroczy­
sta  akadem ia, na program  k tó re j zlozą 
się; odczyt o znaczeniu uroczystości wy 
głosi prezes L. M. i K. Wl. Bereszko, de­
klam acja wierszyk poświęcony pannę

i gen. O rliez-D reszera wypowie O leńka 
' zyezmonikówr.a, bym a m orza „Naóz 
l-a‘ty k f i pieśń kaszubską „Nad brzc- 
gieiu m orza“ F. Nowowiejskiego — od­
śpiewa chór szkolny pod kierunkiem  St. 
Zwohńskiej.

W  części koncertow ej: śpiew solowy; 
..Kołysanka:'4 aria  z opery „Jocc!yn‘< B. 
Oodarda, .,0 gdybyś m nie kochała" L. 
Dr-nza odśpiewa tenor M- Nowakowski, 
deklam acje wierszyków okolicznościo­
wych, w ykonają uezeaioe : uczniowie
szkoły J  Tasieckiego, „'W ędrowna pfal- 
szyna" 8 t. M oniuszki, „Kazbek" pieśń 
gruzińska ‘'le im an a ; aria  z opery „Eug 
Cne g in '' (Leński) St. Czcijkowsbieyo; 
, Gdybyś zrozum iała44 Ł. Dcnza, w ykona 
‘o u or M ariau  Nowakowski.

Na zakończenie „Pom yłka pana Lam- 
'usicla'4 H. Meiboloa i L. H alevy, arcyw e 
s'df- i pełna hum oru komedia, odegra 
sekcja sceniczna KSM. w Ząbkowicach.

r  cny biletów  w stępu od 30 gr. do j zł
Kr. Początek o godz. 2.30 p>o południu. 

K w estarze będą zbierać datk i na FOM.
 0-----

Zn  14,75 zł,
K U PO N  WAŻNY DO l i  LUTEGO

tylko dia Czytelników „E-spresu Zagłębia 
OKULARY R EK LA M O W E uajw jzsze- 
go g a tu n k u  ze szkieł PU N K TU A LN Y CH  
sferycznych o d — )-® D ioptrii spre parow a 
ne lak, żc r.ie zachodzą m gią w zmiio 
przy  w ejściu ze dw oru do ogrzanego lo­
kalu, m c pow odując przykrego uczucia, 
bezradności i ogłupienia, zbędne zdejmo- 
v anie i przecieranie i Razem  z  elegancką 
rogową opraw ką, fu tera łem  i bezpłatną 
dem onstracją przez p. J . Rowińskiego 
szkieł do najtrudn iejszego  w zroku w So­
snowcu Hotel V ictoria, ul. 3 M aja 23 od 
9—7 w. D yrektor in s ty tu tu  F1LTO EEX  
dc P a r is  dem onstruje osobiście słynne 
B iFO K A LE, zastępujące dwie p a ry  oku­
larów, a niewiele od nich droższe. BKoka 
lo (od 35 zł.), uniem ożliw iają psucie wzro 
ku, przez niewłaściwe używ anie szkieł 
i u w aln ia ją  od uciążliwej ciągłej ich 
zmiany, lub nieestetycznego zsuwania ich 
na czoło czy konieo nosa. Zamawiający 
za recep tą  lekarską otrzymują 5 proc ra 
tfitu  naw et od najbardziej skomplikowa­
nych zleceń.

Dzieci przechodzą pod wagonami
na przejeździe huty Katarzyna w Sosnowcu

Do redakcji naszej napływ ają skar 
gi na skandaliczne porządki, jakie pa 
nu ją
na p ryw atn ym  p rzejeźd zie  k o lejo w y m  

h u ty  K a ta rzy n a  
w  Sosnow cu u w y lo tu  ul. G am pera.

Nie może wygrać w pierwszej klasie trzydzieste1* 
ósmej Loterii Państwowej ten, kto nie posiada losu

A  p r z e c ie ż  ty lk o  t v d z  e n  d z ie li  n a s  o d  d n ia  c i ą g n ie n ia .

T ow arzysz  podróży
okazał się zwykłym bandytą

Onegdaj wieczorem do idącego z 
domu do Pilicy mieszkańca wsi Dobra 
koło Pilicy, S tanisław a Pasierba., do 
łączył się nieznany osobnik, który w 
rozmowie z Pasierbem dowiedział się 
m. in., że

idzie on po kupno krowy.
W pewnej chwili osobnik ten rzu­

cił się na Pasierba i w trakcie szamo­
tania się, wyrwał mu z kieszeni 
zawiniątko z zawartością 120 zł. prze

znaczone na kupno krowy.
Sprawca po rabunku zbiegł w kie 

runku Zawiercia.
Takie zameldowanie złożył na. po­

sterunku w Pilicy poszkodowany w 
dniu wczorajszym.

Czy jednak wypadek tak i miał 
miejsce, ustali niewątpliwie dochodzę 
nie, zachodzi bowiem podejrzenie, że 
napad jest symulowany.

ZAKŁADY

OGRODNICZE C. UL«ICH ZAWIADAMIAJ A. ŻE 
WY UsZEDL Z DRUKU

Cennik nasion na rok 1937
polecają wszelkie nasiona świeżego z b h ru  wyborowej jakości. 

CENTRALA — W arszaw a, Ceglana 11, teł. 568-60. FILIE: M oiruszki 11, 
tel. 609-28, 2-ga Hala Mirowska, teł. 699-33

Dyrektor Stalowni Woźniaków
wypuszczony z więzienia za kaucją

W czoraj donosiliśmy o aresztowa­
niu H enryka Musiało wiozą (Souo- 
wiec, 3 maja), dyrektora ,,Sp. akc. 8*a 
łowni W oźniak44 Aresztowanie to po 
zostaje w związku z w ykrytym i nadu 
życiami w tej firm ie i toczącymi się 
w tej sprawie dochodzeniami.

W czoraj, na skutek zarządzenia 
Sądu Okręgowego, H. Musiaiowicz 
wypuszczony został z więzienia na 
wolną stopę za kaucją 2000 złotych.

Z© zrozumiałych względów szcze 
goły śledztwa w tej głośnej już zresz 
tą  sprawie, trzymane są w tajemnicy.

Sprawa adwokata Landaua
o deprawowanie nieletnich dzie wcuąt

Ja k  się dowiadujemy^ śledztwo 
przeciwko adwokatowi Jakóbowi I.aa  
dauowi, oskarżonemu o deprawowii 
nie nieletnich dziewcząt, jest już ukon 
czone i w najbliższych dniach na ezy 
spodziewać się sporządzenia a tu 
oskarżenia przez prokuraturę i przeto

wzania akt Sądowi Okręgowemu 
Sosnowcu.

Ponieważ Landau przebywa w wię 
zieniu, przypuszczalny term in w tej 
sensacyjnej spraw ie odbędzie się już 
w marcu br.

Wiadomości bieżące
Czwnrt.

11
Luty

Dziś: Objaw. NMP 
Jutro: f  Eulalji 
Wschód słońca: 7.01 
Zachód słońca' 16.41

BALET RAKNELLA W TEATRZE 
MIEJSKIM W SOSNOWCU.

Dziś, unia 11-go i ju lro  12 b. m. tyiao
dw a w ystępy bezkonkureneyjneao ba 9 -  

tu  P arne lla , który po trium fach  zagia- 
m oą, zaprezentu je  bogaty program , za­
w ierający  20 poematów taneczny A  w 
o lim pijsk iej obsadzie z Feliksem  P arn e l­
lem, Zizi H alam ą i  A licją H alam ą na 
czele P iękne dekoracje i  kostium y Pro­
jektow ane są przez najsłynniejszych m a 
larzy  O rk iestrą  dy rygu je  kompozytor 
Z ygm unt W iohler

B ile ty  do nabycia w firm ie W. Gro­
chowski, a  od godz. 7 w kasie teatru .

KINA W SOSNOWCU: 
Zagłębie: — Zakrehane kobiety.
Palace: — Orzeł krymski.
Eden: -r- K ochana rodzina

 o-----
-  ZE ZWIĄZKU PAN DOMU W SO- 

SNÓWCU. W dniu dzisiejszym o godz. 
16.15 w sali Stow. Techników (3 Maja 25) 
odbędzie się nadzwyczajne ogólne zobra-

nie, któr-e w ypełni dyskusja  nań  p ro g ra ­
mem refo ra tów  na  roit 1937 i w ybory de­
leg a tk i do zarządu giownego.

— a k a d e m i a .  Zarząd związiiu astrze 
łuckiego kolonii h u ta  „Staszic* w Sosruiw 
eu w dniu U  bm. o godz. ID 30 urządza w 
swej św ietlicy  uroczystą  akadem ię ku  
czci śp. gen. Giwtaws Orlicz Dreszera, 
prezesa zarządu  L ig i M orskiej i Koloni al 
nej, n a  k tó rą  złożą się: odczyt „K u t i i ^ a  
J e 4 w ygłosi prezes L  M. i Kol. h u ty  Mi- 
Jcwiee p. &t. TTski i okolicznościowe cle- 
klam acje.

Przez przejazd ten przechodzą dzio 
siątki mieszkańców z ulic: Perlą. Ro­
botniczej i Kamiennej, chcąc dostań 
się do śródmieścia Sosnowca.

P rzez  ten  przejazd  przechodzi też  
m łodzież szkolna-

Często na przejeździe stoją wago­
ny, tak, że dzieci, nie chcąc spóźnić 
się do szkoły przechodzą pod wagoua 
mi lub przez wierzch wagonów

W tych warunkach o tragiczny 
wypadek nie trudno. Wszakże przed 
paru  laty
o fia rą  śm ierte ln eg o  w yp ad k u  ua ty m  
w ła śn ie  p rzejeźd zie  p ad ła  S-letn ia  
d z iew czy n k a  K o tn o w sk a  z S osn ow ca .

Możeby więc odpowiednie władzo 
zajęły się zaprowadzeniem porządku 
n.a przejeździe huty K atarzyna

19„RadloKlinlks
Dąbrowa G„ Sobieskiego 12

te l. 683 62
Poleca uniwersalne odbiorniki

P H I L I P S A
w szelk ich  typów  s ta le  n a  sk ładzie .

Jedyne przedstawicielstwo 
w Dąbrowie Górniczej

— KOŁO ABSOLWENTÓW SZKOŁY, 
NA KÓSZELEW1E. Pod protektoratem  
kierownika sznoły p. W ładysława Miaz­
ka zostało zalozoue koło absol rantów, 
przy 7-mio kl. szkoio powszechnoj nr 6 
im. Stanisława Konarskiego w Będzinie.

Na pierw&zym zebraniu organizacyj­
nym koła został wykranj zarząd, w tklad  
którego woszii pp. M Łobr-da — prezes, 
B. Kamińska — wiceprezeska, M. Skura 
— sekretarz, M. Fieniążek — skarbnik, 
W. Zajkowski — gospodarz Ko mi* ja re­
wizyjna pp.t M.. Oiesiński, M. Pabisówną  
B. Chmielą.

Dalsze zgłoszenia członków przyjmnio 
się codziennie w świetlicy koła przy szktf 
le nr. 5 od godz. 18 do 21 -ej.

ANI JEDNO DZIECKO W POL* 
SCE NTF MOZĘ RYC GŁODNE.

Z ZAWIERCIA.

(z) BOLĄCZKI INWALIDÓW. W tych
dniach odbyło się nadzwyczajne zebrani* 
pcw. koła Związku Inwalidów W ojen­
nych, na którym powzięta została rezo­
lucja, w której związkowcy dc-mgaają 
sie naprawienia szeregu krzywd. T ra d e  
wszystkim chodziio tu o rewizje ustawy  
emerytalnej, dzielących inwalidów wo-- 
jennych na polskich i zaborczych, jak  
również o rewizję ustawy o koncesjach 
wódozanych i P. M. T. w tym duchu, oby 
Tylko inwalidzi wojenni otrzymywali 
prawo sprzedaży tych artykułów.

JESTEŚMY 
JEDNEJ KRWI
ZŁÓZ GROSZ NA SZKOLNICTWO 
P O L S K I E  ZA GRANI CA

Gorzki chleb sekwestratorów
Zostali pobici przez piekarzy

Burzliwy sekwestr chleba miał 
miejsce przy ul. Targowej 14 w So­
snowcu. Sekweótratorowie Urzędu 
Skarbowego w Sosnowcu pp. Saiaee- 
ki i Gawlikowski przybyli do piekarni 
Szwarcbergów, celem dokonania żuję 
cia za. zaległe podatki. Gdy przystę­
powali do czynności, Szwarcoergowie 
Ąjdla i Icek oraz ich synowie Heraz i Abram wraz z czeladnikiem piekar 
skim Szyją Abramowiczem (K aliska 
nr, 87), uzbrojeni w odważniki i no­

że rzucili się na sekwestratorów i łeb 
pomocników, przy czym jeden z przy 
branych do pomocy robotników ranny 
został nożem w głowę. (

Lpliog tego zajścia rozegrał się 
wczoraj przed Sądem Okręgowym w 
Sosnowcu. Abrara Sz. skazany został 
na cztery miesiące bezwzględnego 
resztu, A jdla i Hersz Szwarcberguwia 
i Abramowicz — na trzy miesiące. —• 
Icka Szwarcberga sąd uniewinnił.
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PRZY PRZEZIĘBIENIU, 
1 GRYPIE, KATARZE

S8Ś
Z OLKUSZA.

Z działalności P. M. S
W OLKUSZU.

(W; g im nazjiim  żeuskim w Olkuszu od 
b ilo  się ouegdaj yu'sic ’zenie o  rządu P. 
M. S., kola oiknskiegx; z udziałem  dele­
g a ta  głównego zarządu p. ś r-iidka i re ­
ft ren ta  organizacyjnego.

N a żebranin  dolegat om aw iał w yniki 
przeprow adzonej kontroli, konsta tu jąc  
rzeczową gospodarkę i dalszy rozwój o r ­
ganizacji, k tó ra  m. in. prow-ickr aofcsztu! 
cenie dziatw y w oko’icznycb suoskarh 
przez odczyty i za kład:, nie b ilF o tek  oraz 
dostarczanie książek cl - '■zkół polskich n.i 
Polesiu.

(o) PO D Z IĘ K O W A N IE  P a tro n a t ro ­
dzicielski p rzy  gim nazjum  żeńskim w Ol­
kuszu, składa podziękowanie organ iza to ­
rom  i wszystkim , k tórzy  b ra li udział 
podczas ostatn iej „czarnej kawy'*

(o) NOW I PR E Z E S O W IE  W 01)1)21 A 
ŁACH ZW. STRZELECKIEGO. \\  ub.
tygodniu  odbyło się na teren ie  po w. ol­
kuskiego szereg zebrań rocznych w od­
działach Zw. Strzeleckiego, n a  których 
wybrano następujących  prezesów: w Zar 
now cu — dr. M ichała T rzeciaka, lekarza, 
w P oręb ie  D zicrżnej -  p. Ignacego bio- 
m iątkow skiego, w łaściciela ziemskiego, w 
Gołuehowicach — p. Ignacego N aporę - -

ro ln ik a  i  w K oryezanacb — p. Stanisła­
wa K ardasa , ro ln ika.

(o) ZARZĄD PZ Z PP. i H. oddział w
O lkuszu ukonsty tuow ał się jak  następu­
je pp.: K azim ierz Zdrzałik — prezes (po- 
aew nie), J a u  K an ia  — wiceprezes, Bole­
sław Dróżek — sekretarz, W ładysław  J a  
n tsk a  — skarbnik , R yszard  Wrob.el i S ta  
n islaw  W adowski --- członkowie

(o) OKRADZIONY Z U GRAN W  cza­
sie nieobecności domowników, skradzio­
no P io trow i M itee w Racław icach, gm. 
R absatyn  k ilk a  garn itu rów , palto  i 
płaszcz, ogólnej w artości około 20C zł.

Stulecie pojedynku Puszkina
w o b ro n ie  i ic n o ru  żo n y

W dniu 10 lutego 1837 roku roze 
grał się śmiertelny pojedynek na re ­
wolwery między Aleksandrem Puszki 
nem a d‘Anthes (baronem Heeckerem)’ 

drleecker strzelił pierwszy, 
ciężko raniąc Puszkina w żołądek. 

Ten padł, podniósł się na chwilę, i 
strzeliwszy do Heeckera, ranił go lek­
ko. .Wszystkie próby zatamowania

Śm iały rabunek 2 0 0  zł.
Z M IESZK A N IA  GAJOW EGO 

POD ŻARNOWCEM.

W  dniu  8 bm. wieczorem na strych do 
rcu gajow ego Franciszka D udy w K oiy- 
ezanach - Dziadówki, zakrad ł się złodziej 
fikąd późno wieczorem wszedł przez sień 
Jo m ieszkania.

N ie zastawszy gajowego w domu, o- 
sobnik zwócil się do jego żony A ntoniny, 
żądając w ydan ia  t-OG zł. za sprzedaną 
jałówkę.

Przelękniona kobieta bez oporu w yda­
ła pieniądze, z którym i- spraw ca zbiegł 
w niew iadom ym  k ierunku.

lóźniej Puszkin nie żył. Bronił honoru 
wej żony, pięknej Natalii, z domu 

Gonczarow, z którą zaręczył się w re­
ku 1830, a poślubił w roku 1831 wios­

ną. Policja miała przeszkodzić poje­
dynkowi, lecz została wysłana w m y l­
nym kierunku. Pogrzeb Puszkina od­
był się cicho i wT tajemnicy.
Władze carskie obawiały się rozru­

chów.
Późną nocą, pod eskortą, zwykłe chłop 
skip sanki uwiozły śmiertelne szczątki 
największego poety Rosji na odległy 
m entarz, gdzie został pochowany 

obok swej matki, licząc zaledwie 3? 
lat życia. Na nagrobku umieszczono 
tylko mię i nazwisko.

Tragiczna śmierć
POD PRZEW RÓCONYM WÓZEM.

Podczas pow rotu do domu z K rakow a 
w dniu  9 bm. fu rm anką, niedaleko M ie­
chowa w yw rócił -hę wóz W incentego Ko 
w ala ze Szczepanowie przy  m ijan iu  sic 
i inną  furm anką.

Wóz nak ry ł jadących, tj. K ow ala i 
jego teściow ą 65-letnią Teklę P ierzehaio- 
wą. K ow al wyszedł z w ypadku cało, na- 
'omiast. jego teściowa poniosła śm ierć 
na m iejscu, wskutek pęknięcia, czaszki.

\ ; ■

m

m m m

Ogólny widok Malagi, zajętej przez wojska powstańcze.

antoni m&rezyński

tajemnicza maska or  f e a t* * —

.) > leść fikuowd

Mimo usilnych nalegań, posłaniec 
nie dał się skusić, a na każde wspom­
nienie swojej ksan typy dygotał tale, 
że Ludwik duzi! się ze śmiechu. Roz­
stali się przy bramie, poczym ^głup­
kowaty Ludwiś“ pospieszył do zakon­
spirowanego telefonu, by złożyć swo­
jemu szefowi zwykły meldunek, a po­
słaniec udał się do przystanku auto­
busów. Nie było tu ta j żywego ducha, 
najbliższy autobus idący do W arsza­
wy miał nadejść dopiero za 20 minut, 
jak  wynikało z rozkładu jazdy.

— Dwadzieścia minut! — Posła­
niec zaklął dosadnie pod adresem 
wszystkich podmiejskich linii auto­
busowych. — Że też nie wziąłem swo­
jego samochodu... Ale stało się. Z a­
m iast narzekać, w ykorzystajm y zboż­
nie te przeklęte dwadzieścia minut...

„Zbożne wykorzystanie" wolnego 
czasu zaczęło się od otworzenia i p r / t  

czytania listu, jaki Jerzy  Avysłał do 
R ity, zapewniając ją, że będzie na 
pewno na wyścigach, że jest uszczę­
śliwiony itd. itp.

— A to się zakochane chłopię roz- 
kwiliło, no! N a trzy  bite stronice —

m ruknął z uśmiechem dziwny posła­
niec, poczem na ostatniej, jedyuej nie 
zapisanej stronie listu zaczął sobie 
ołówkiem szkicować plan mieszkania 
Skalskich. — W jadalni jest czworo 
drzwi. Pierwsze, nazwijmy je ,,A“, 
wiodą do przedpokoju. Tamtędy mu­
szę wejść... Drugie do sypialni młode, 
go. Jego wtedy tam  nie będzie, zatem 
drzwi „B" wogóie nie wchodzą w ra­
chubę. Ale dokąd prowadzą sąsiednie 
drzwi? Drzwi „C“ ? Do kuahni? Nie. 
Do kuchni wchodzi się z przedpokoju 
na prawo, to juu wypenetrowałem... 
Byłyżby to więc drzwi od łazienki?

Bez namysłu odrzucił to przy pusz 
czenie. Wydało mu się wręcz śmiesz - 

nym,, aby łazienka znajdowała się tuż 
obok jadalni.

— Tam musi być sypialnia starego 
Skalskiego — odgadł i drzwi „C“ o- 
zn-aczył na swoim planiku wy krzyki., 
kiem. — Tych drzwi trzeba się będzie 

strzec najwięcej!.. A teraz cel w ypra­
wy, drzwi, nazwijmy je  „D". Tam tę­
dy Jerzy  wyszedł do pracowni. Poza 
nimi dosztrzegłem coś w rodzaju w ą­
skiego kurytarza, który liczy sobie z 
sześć metrów długości i posiada przy

końcu drugie drzwi... Hm, kuryta- 
rzyk...

Rzekomy posłaniec zmarszczył 
brwi, zamyślił się.

— Ależ tym lepiej! — orzekł po 
chwili. — Całe szczęście, że jest ten 
kurytarzyk, że pracownia nie przyle­
ga bezpośrednio do jadalni. Będę 
mógł swobodniej gospodarować w g a ­
binecie pana profesora i nie zakłócę 
mu snu... Gdyby jednak się zbudził...

Z pobliskiej wierzby sfrunęły na 
gościniec dwa wróble. Czy rywale, 
czy gruchająca czule parka, niewia­
domo, gdyż zawrotny wir trzeposzą- 
cycli się skrzydełek w yg’ądał raz na 
zaczętą bójkę, to znów na miłosr.3 
igraszki.

— Gdyby jednak profesor się obu­
dził...

Dłoń posłam a, odpoczywającego 
w cieniu drzew przydrożnych spoczęła 
na najbliższym kamieniu, objęła go, 
ścisnęła, podniosła w górę ruchem 
powolnym, zdradzieckim, zw iastują­
cym chęć mordu.

— Gdyby się zbudził, naten­
czas...

Kamień furknął w powietrzu, ru ­
nął na jezdnię, wznosząc maleńki obło 
czek kurzu. Zajadłe ćwierkanie wróbli 
ustało jak nożem uciął. Jeden p ta ­
szek frunął w niebo, a drugi, zmiaż­
dżonym celnym pońskiem , pozostał 
na gościńcu rozciągnięty na wznak, 
n e r  u choiny, martwy...

— Natenczas zginie tak, jak  ten 
wróbel! — dokończył zabójca złowro­
gim szeptem...

RADIO
PROGRAM  OGOLNOPOLSKI,

Czwartek 11 lutego.
6.00 P ro g ram  lokalny. 6.30 Pieśń „K ie 

av  ranne w stają  zorze“. 603 C im nastvka 
6.50 M uzyka z płyt. 7.15 Dziennik p o ra n ­
ny 8.00 A udycja dla szkói. 11.30 A udycja 
dla szkól. 1157 Sygnał czasu i hejna! a 
K rakow a. 12.03 K oncert południowy. 12.40 
Dziennik południowy. 14.00. P rzerw a lf 00 
W iadomości gospodarcze. 15.15 F iogram y, 
lokalne 16.20 P ogadanka dla dzieci. 16.35 
Odczyt. 1650 Godzina bajek. 17.50 K siąż 
ka i wiedza. 18.00 P ogadanka aktuelna. 
18.10 Wre do mości sportow e 18.20 P r  ogra 
my lokalne. 18 50 Pogadanka ak tualne.
19.00 T ea tr  W yobraźni. 13 30 Drohobycz 
miaglo soli i n a tty . 20.45 Dziennik wie­
czorny. 20.55 Pogadanka ak tualna . 2LOO 
Sylw etki kompozylorow polskich. 21.46 
P rogram y lokalne. 22.30 M uzyka lek k ą
23.00 P rogam y loka 'ne

KATOW ICE.
Czw artek 11 lutego

6.00 Sygnał czasu 603 P ły ty  7.25 W ia 
lomości bieżące. 1.30 P ły ty , i.^56 Piękno 

Puszczy A ugustow skiej. 13.15 P ły ty . 1400 
W iadomości giełdowe 1315 Orbis mówi. 
la lS  Koncert reklam ow y. 15.35 Ż jcie  kult. 
Śląska, la 40 P ły i j .  18.20 P o . < -ka ak tu

'na. 18 30 P .y iy . 19. >„ P rogram  na  ju tro . 
21.45 P łyty  oJa znawców. 23.00 Skrzynka 
francuska.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
P iątek  12 lutego.

6.30 Pieśń „Kiedy ranne w s 'a ją  zorze4' 
653 G im nastyka, ti.50 Muzyka z płyt. 715 
Dziennik poranny. 7 25 Program y lokal­
ne. 1130 A udycja dla szkól. 11.57 fsygnal 
czasu i heinal. 12.03 P rogram y lokalne, 
12 40 Dziennik południowy 13 00‘ P ro g ra ­
my loka’ne. 15 00 W iadomości gospodąr 
cze. 1515 P ogram y lokalne. 16.15 Rozmowa 
/. chorym i. 16.30 P ro g ram y  loka 'ne. 17.00 
W k ra ju  w ia trak u  i rzek płynących w gó 
rg. 17.15 Koncert 17 50 Encyklopedia mó 
wioną. J8.00 P ogadanka ak tualna . 1810 Po 
rodnik  spor'ow v 18 50 Nowiny leśne 19.20 
pieśnią po k ra ju . 19.45 F rag m en t opero­
wy 2000 K oncert ork. 0215 Kouccert wie 
om m y. 2,1.15 Dzionnik wieczorny. 21.25 
P ogadanka ak tualna, 21.30 Leki konceet. 
22.30 Powiedz m i co czytasz a poweim ci 
kim  jesteś. 2*1.45 P ro g ram y  loka 'ne. 23 09 
P rogram  lokalny  dla W arszaw y i Lwowa

Zakład zegarmistrzowski

W. NIEP0NIA
został przeniesiony z u l Czystej 
nr. 1 na ul. WARSZAWSKĄ nr. 1 
w Sosnowcu (v is  a vis sklepu 
z obuwiem „S o k ó ł"  w podwórzu 

na lewo). Telefan 63 088.
Drugi* wejście od hotelu „Victoria1* 

gr podwórzu na prawo,

ROZDZIAŁ X.

Profesor Ja n  Skalski spojrzał z 
urazą na aparat telefoniczny, którego 
dzwonek odezwał się ponowuie.

— Napewno do ciebie, Jurku.
Jerzy podszedł do telefonu.
— Tym razem do ciebie — stw ier­

dził — dzwoni, jeżeli się nie mylę, 
doktór Eugeniusz Martel.

— Czego ten nudziarz chce zno., 
wu...

Jerzy  coprędzej zasłonił dłonią 
tubkę słuchawki lecz Martel już zdą­
żył usłyszeć „retoryczne* zapytania 
profesora.

— Dzień dobry, profesorze; nie 
będę pana długo nudził tym razem — 
zaczął słodziutko — chcę tylko zapy­
tać, czy mogę przyjechać clo „Zakła­
dów" złożyć panu gratulacje...

— Gratulacje? Z jakiego powodu?
—• Z powodu wspaniałego sukcesu,

ja k i  u w ie ń c z y ł d z is ie jsz e j nocy p a ń ­
sk ie  d o św iad czen ia !  o d p a r ł  z n a ­
c isk iem  M a rte l, w p ra w ia ją c  ty m i s ło ­
w y  p ro fe s o ra  n ieo m al w  o s łu p ien ie .

  P a n ... p a n  i u ^ w ie, że... Ale
skąd?! Od kogo?!

  Pan profesor wybaczy, że u-
chylę się od...

  Nie! J a  chcę wiedzieć! Muszę!
  Jednakże.. niestety...
  Ach tak, rozumiem! W y mnia

również śledzicie!
d. o. n.
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Zabójca Edm unda Beraud czytał, 

jak  w księdze otw artej, w myślach 
swego pomocnika.

— Nie ufasz m il — zagadną! n a­
gle.

— Nie to... bynajmniej... — od­
parł Scott zakłopotany — lecz..

— Niema tu  miejsca żadne „lecz1 
— przerw ał mu Arnold. — Zrobiłeś 
zapytanie, chcę ci przeto na nie odpo­
wiedzieć, a odpowiedź moja będzie 
treściwa i krótka...

— To miejsce schadzki obrane zo­
stało przez Trilbego, który się uda z 
Malnoue wprost do parku  Saint- 
M aur w ciągu godziny, tak, iż me 
spostrzegą w zamku jego nieobecno­
ści. Do chwili swego odjazdu musi się 
strzec spełnienia jakiej nieroztropno­
ści, a  przez to zwrócenia na siebie 
uwagi, jaką dłuższa jego nieobecność 
ściągnąćby nań mogła.

Ów powód zdał się dostatecznie 
usprawiedliwiać ten wybór miejsca 
Scottowi.

— Będę punkt o dziesiątej w alei 
de 1‘Echo — odpowiedział.

— J a  pierwszy tam przybędę i 
otworzę wam drzwi obydwom.

-  Dasz nam dziś w nocy ; tienią-
dze.

— Tak... i znaczną sumę dla tym­
czasowego zaspokojenia was...

Wyszedłszy od Irlandczyka, Des- 
vignes udał się na ulicę Tivoli.

Wszedłszy do swego mieszkania, 
zamknął się w gabinecie, a  siadłszy 
przy biurku, nakreślił kopię listu, w 
którym kombinował uważnie każde 
słowo, a  następnie, przepisawszy go 
na czysto, podarł ów brulion i spalił 
go nad świecą.

Wsunąwszy list w kopertę, zapie­
czętował ją, kładąc następujący ad. 
res:

„Panu naczelnikowi policji p ary ­
skiej w prefekturze".

Po naklejeniu m arki pocztowej 
list schował do portfelu. Następnie, 
wziąwszy rewolwer, pęk kluczów i 
różne papiery w pakiet zwinięte, 
schował je do małej ręcznej torebki 
skórzanej.

Załatwiwszy się z tym, wyszedł z 
mieszkania, a wsiadłszy do powozu, 
polecił się zawieźć na bulwar Beau- 
marcha.is‘go, gdzie wszedł do paw ilo­
nu, którego był lokatorem od czasu 
swego przybycia do Paryża.

Tam, otworzywszy szafę, gdzie po 
spełnionej zbrodni schował walizę 
Edm unda Beraud, zawierającą jego 
osobiste papiery, testam ent i listy, 
adresowane do wszystkich spadkobier 
ców, w yjął ją.

Do tych przedmiotów dołączył pa­
kiet. przyniesiony z ulicy Tivoli.

Doczekawszy się nadejścia godzi­
ny szóstej, wyszedł, zabierając ze so­
bą walizkę; wrzucił do skrzynki pocz 
towej list, adresowany do naczelnika

Z SĄDU
Nie trzeba pić wódki
w m’eiscu nieodpowiednim

Do składu wódek Magiwkiewicaowej 
w Czeladzi zgłosił się F r. D ittner w towa 
rz.vstwie Piotra Wojas'Va z Czeladzi i za 
żądał ćwierć lirta  wódki. Dittner, wypiw 
zj wódkę v  składzie, udał się ze skargą 

do policji na M agur kiewiczową której ja  
ko właścicielce składu nie przysługuje 
prawo wyszynku. Spraw a cała oparła Uę 
o sąd grodzki w Czeladzi, przy czym na 
ławie oskarżonych zasiadła Mngierkiewi 
czjv.a oraz D ittner i W ojtasik.

W wyniku rozprawy sąd skazał DIUne 
ra  i W ojtasika po 50 zł. kary pienionej' i 
zamianą w razie nieściągalności na '1 mi 
aresztu, zaś Maglerkiewiczowa została u- 
niewin.il iona. Na po'* odzie sądowym
stwierdzono, że właściciel, składu jest Mą 
irieikiewiczowa, ale wódką Ditlnerowi 1 
Wojtasikowi sprzedaał mąż oskarżonej 
który w dodatku zeznał w czasie docho­
dzenia, iż wzbraniał picia wóuki swym 
klientom. r-c

Dusza od żelazka
bronią w ręku awanturników

Przedmiotem rozprawy w Sądzie Okrę 
go wy m w Sosnowcu był krwawo zakończo 
uy wybryk aw anturników w Dąbnw io 
Górniczej. K ilka osob z zuanym na te re ­
n u  Dąbrowy rzezimieszkiem Stanisławem 
Kulerem, ul. Piwowara 18 na czele, w a r  
nęło uo mieszkania Stanisław a Swieeha, 

zamieszkałego przy ul. Dąbrowskiego 
Po wybiciu szyb i zdeinołowniu mieszka­
nia, aw anturnicy ciężko zranili w głowę 
duszą od żelazka 13 'etuią Zofie Straszew

ską (Łukasińskiego 52) przebyw ają* 
ru vilowo w meszkom u Świecka

Rozprawa przeciwko rzezimieszkom 
zakończyła się skazaniem Kulara na 
•aat więzienia oraz kempanow J'>S° 
Ju liana Smaga tą (Chopina 70) — 1,a I01i 

Stefana Adamczyka (H ierom inskn^  8)— 
la sześć miesięcy węzienia. Pozostałych 
•zterecli oskarżonych sąd uniewinnił, wo 
hec braku przeciw ko  nim dowodów ąi*i>T*

Do marszu szlakiem II Brygady
zakwalifikowano 88  patroli

Do tegorocznego marszu narciarskiego 
Huculskim Szlakiem II  Brygady Legio­
nów zgłosiło się łącznie 125 patroii. Kc- 
o iiija kwalifikae.,jna zakwalifikowała o- 
eta Lecznic 88 patroli, w tym:

klasa I: 25 patroli wojskowych 3 sh-a 
ży granicznej, 3 policji państw., razem — 
81 patroli

klasa II; Zw. Strzelecki 10 pa Ir d i 
Zw Rezerwistów 4 Kot. F W. I.Poczto- 
we P. W. 8, IW . Leśników 2. Razem 20 
patroli.

Wreszcie patrole organizacyj społecz­
nych: PZN. 1L regionalnych — 26. W  tej

ostatniej liczbie. S patroli h u c u l s k i c h ,  6  

Bojków, 1 Łemków, 1 śląski, 1 żyw ieck i 
4 podhalańskie oraz ? miejscowych z u'- 
renu woj. stanisławowskiego.

•Wreszcie startować będzie 32 indywi­
dualnych zawodników, a w tej liczbie 4 
kobiety.

Marsz rozpoczyna sie w dn. 11 bm 
Fierwszy etap w dniu tym przeprowadzo 
uy prowadzić będzie od Rufajlowej do 
Przełęczy Legiouow i z powrotem do Ru 
fajłowej.

policji, a zjadłszy obiad w restauracji 
pod Czterema Sierżantami, wsiadł na 
pociąg winceńskiej kolei

Punktualnie o dziewiątej przybył 
do domu w alei de 1‘Echo, a  zapaliw­
szy świecę,umieścił walizkę w umiesz 
czonym w ścianie zamykanym wgłę­
bieniu, gdzie znajdowały się już zło­
żone poprzednio zaw iniątka z rzecza­
mi po Edmundzie Beraud.

Kinaz od tegoż położył nad drzwicz 
kami wgłębienia.

Oczekując na Will Scotta, który, 
jak wiemy, przybyć miał o dziesiątej 
Desvignes zaszedł do ogrodu.

Czas był pochmurny, niebo zasnu­
te chmurami.

Tak wokoło domu, jako i w otacza 
jącej go wiosce, ponure panowało 
milczenie.

Arnold przechadzał się w zamyśle 
niu, nie spostrzegając, że czas ucho 
dzi, zadumany nad ostatecznym a 
bliskim rezultatem swoich zbrodni­
czych zabiegów, urzeczywistnieniem 
swych marzeń, zaspokojeniem żądzy 
pochwycenia milionów, a  wraz z nimi 
i ręki Anieli.

W iatr, powiewający z lekka od 
wschodu, otrzeźwił go z jego dumań, 
przynosząc dźwięki zegara, wydzwa­
niającego na merostwie parku Saint- 
Maur godzinę dziesiątą.

Desvignes przystanął, nasłuchując
Jednocześnie dały się słyszeć przy 

śpieszone kroki od strony alei de 
l‘Ecłio.

Kroki to ucichły przy sztachetach 
ogrodu, po czym dzwonek z lekka o- 
dezwał się przy furtce.

Arnold pospieszył otworzyć.
— Stawiam się ściśle co do minuty 

na czas oznaczony, jak widzisz, pryn- 
cypale... — rzeki Scott.

  Bardziej ściśle, niż Trilby —
odpowiedział Desvignes, zamykając 
furtkę ogrodu.

— Jakto... nie przybył jeszcze?
 Nie... i nic dziwnego, bo wszak­

że dopiero dziesiąta. Wejdźmy, bę­

dziemy oczekiwali na niego, rozma­
wiając. Powiem ci o pewnej niespo­
dziance, jaką przygotowałem dla cie­
bie i Trilbego.

— O niespodziance... o jakiej?
— Zobaczysz.
Tu obaj weszli do willi, której 

progu Irlandczyk nie przestąpił od 
owej nocy, w jakiej spełnionej zo­
stało morderstwo.

Pokój, do którego Arnold wprowa 
dził Will Scotta, oświetlony był wspa 
niale czterema płonącymi świecami.

— A! jak tu pięknie! — zawołał 
były klown z cyrku Fernando, spo­
glądając wokoło siebie.

— Podoba ci się tu?
— Ma się rozumieć.
— Chciałbyś może przepędzać lato 

w tym domu wraz z Trilbym?
— Ha! nie wiem... — wyszepnąl 

Scott, drapiąc się po uchu.
— Dlaczego się wahasz?
— Może tu  duchy pokutują?
— Wstydźże się wierzyć w podob 

ne banialuki. Umarli nie pow stają 
przecież...

— To prawda, lecz zostawiają nie 
raz po sobie dręczące ■wspomnienia.

— Które m ajątek zaciera w na­
szej pamięci.

— Na honor! masz słuszność, pryn 
cypale! Nieudana sprawa jedynie zo- 
stawia zgryzoty sumienia.

— Przyjąłbyś więc tę willę na 
własność, gdyby mi przyszedł kaprvs 
podarować ją  wam na szpilki, tobie 
: Trilbemu. w dowód mojej wdzięcz­
ności za wasze wierne usługi.

Scott spojrzał na mówiącego.
— Żartujesz — odrzekł — pryn- 

cypale.
— Przekonam cię natychmiast, że 

mówię na serio — odparł Arnold Des 
vignes. — Zobaczysz, że od nierwsze- 
go dnia, gdym was uczynił moimi 
wspólnikami, myślałem o waszej przy 
szłości. Siądź i posłuchaj...

d. c. n.

W b a r ze nad ranem
Przy stoliku restauracyjnym jedno

krzesło zajmuje i’ljauj pan Grzybek, dra 
gie krzesło— niemniej pijany pan Klep 
ka, na trzecim spoczywa, jedyny trzeźwy 
w całym towarzystwie kapelusz paca
Grzybka.

Pan Grzybek porlnosi sic niepewnie 
z krzesła i sięga po kapelusz.

— Frra..nuś! — dopytuje się kolega — 
D...dokąd idziesz?

Pan Grzybek pokazuje palcem czeiwo 
ną kotarę w głębi lokalu.

— To poco ci kapelusz?..
— U...ażasz, w przejściu siedzi mój 

szef.
— To co
— Trze...ba mu się ukłonić,
— To poco kapelusz Głową nie mo­

żesz
— N...nie zauważy. Pomysł:, że n.l się 

głowa od wódki kiwa.
— Frajer! Mocno mu sic ukoń. Ca­

łym ciałem.
— T... to się przewrócę.
Pan Klepka podnosi sic równi-A
— Chodź, Frra...uuś! Ja cię podtrzy­

mam, jak ale będziesz kłaniał. A iiapeiii'Z 
zostaw.

Panowie idą w stronę czerwonej kota 
ry, a przy stoliku zostaje samotny melo­
nik pana Grzybka.

Ale spokój melouika trwa niedługo. Ja 
kiś złośliwy sąsiad, bierze napełniony ta­
lerz i cała. jego zawartość wlewa do inelo 
nika.

P ° paru minutach przyjaciele, trzyma 
ją© się pod rękę wracają. P. Grzybek zer 
ka na swój kapelusz i ze zdziwieniem bie 
i’ze go do ręki.

— Antoś! — mruczy.
— Co?
W moim m'-louiku jest zupa.

Pan Klepka uśmiecha się z politowa­
niem

— Głupi! Jak w nim jest zupa, to to 
ni o jest melonik.

— T.. tylko co!
— Talerz1

Pan Grzybek przygląda się uważnie 
przedmiotowi, który trzyma w rękach

— W... wariat! Czarny talerz? 'L film f
— Ip... — odoija się panu Klepce. — Je 

żeli z filcu, to faktycznie kapelusz W ja­
kim r..razie skąd się wzięła zupa? Mci# 
ci się zdaje?

—ZL. zobaez sam 
Pan Klepka nachyla się chwiejnie i dłu 

ższą chwilę zagląda w kapelusz.
—- Zawracanie viewy! Tam uie ma ż* 

dnej zupy.
- -  Mienia? A ja ci mowie, że jest! Za­

łóż się!
— Dobra! O dwa piwa?
— Zaraz cię przekonam. Jeżeli tani nie 

ma zupy, to znaczy, że ja mogę włoży* k* 
peiusz?

— Możesz.
Pan Grzybek bierze kapelusz. meUnchc 

lijuie wkłada go na glo»S. Strugi ciem­
nej eieczy zalewają mu twarz i ubranie.

— A widzisz -  uśmiecha się. — Prze 
grałeś! .Test zupa.

- -  lp..—czka pan Klepka. — Tyś prze 
grał! To nie runa! To jesl gulasz!

Przepisy praktyczne
Czyszczenie wełnianych ulueń W jed

nej miednicy naszykcwae rozcieóc.-ony 
gorącą wodą (1:6) amoniak, w drugiej cie 
plą wodę Ubranie rozłozyć gładko na 
sio lub desce do prasowania, umoczyć 
twardą, g ę s tą  gąbką w rozcieńczonym a- 
moniaku i mocno wyciarać nią brud i 
umoczyć drugą gąbkę w czystej wodzie ' 
wyrzec całe ubranie Wreszcie no wił got 
no odprasować.

#  *  *

Przed odmrożeniem zabezpieczyć nogi 
można w łatw y sposób .owinąwszy je bł 
bułą (jeśli można, skropioną spirytusem 
winnym). Na wierzch zakłada s ę skar­
petkę, przed włożeniem buta można jesz­
cze owinąć bibułą skarpetko. To chroni r f  
zupełności przed odmrożeniem.



Sit. O Nr. 42

Wśród szeregu atrakeyj koronacyjnych w Anghi przygotowują sit; 
iluminacją z ogni sztucznych, przedstawiającą w rysunku parą królewską.

C z y  w ie s z ,  ź e  p rzy  w z r o ś c i e  z u ż y c ia  
c e n a  e l e k tr y c z n o ś c i  s ta le  maleje .

Oblicz jak tanio dzięki naszej taryfie blokowej wypadnie zainsta 
lowanie brakujących Oj jeszcze aparatów elektrycznych. 

Można je nabyć tanio i na ra ty w sklepie Elektrowni.

ELEK TROW NIA OKRĘGOWA 
w Zagłębiu Dąbrowskim S. A.

I KINO „ZAGŁĘBIE" I
DZIŚ ! DZIŚ ;

Jak w y j ś ć  za m ą ż ?
Cztery najtrafniejsze odpowiedzi na to pytanie daje film

Zakochane kobiety
Role główne — 4 wielkie gwiazdy: 

JA N E T  GAYNOR —CONSANCE B E N N E T T —LORETTA YOUNG 
SIM ONE SIMON i inni

Wielki film — wielkie a k to rk i  poraź pierwszy razem! 
CIEKAW Y NADPROGRAM Początek 1 seansu 17. 30

ZE SPORTU
Fiasco sec j i io  na rc ia r sk iego

W GÓRACIi 5 W1Ę I OKRZY SK ICH .
N iesprzy jające w arunk i atm osferycz­

n e  sparaliżow ały  sez m n arc ia rsk i w Gó­
rach  Św iętokrzyskich, tle którego kielec- 
hie orgr.mr.acje i stow arzyszenia saorto  
wo - tu rystyczne przygotow ały  sio ze 
szczególną sta ran n o śc ią  i zapal cni

A więe u podnoża Łysogór przy  klasz 
torze św K atarzyny  uruchom iono dosko 
naie wyposażone i  ob ihzone n a  duży na­
pływ  turystów . Schronisko P T T K  im. 
St. Żeromskiego, d rug ie  schronisko przy 
gotow ano w Mąehocicacli, trzecie -  na 
stad ionie kieleckim  przy  skoczni n a re ia r 
fckiej. r~

Pro jek tow ano  urządzenie szeregu im ­
prez n a re ia isk ich , obozów, kursów  ilp.

Tymczasem po k ilk u  dniach dobrych 
w arunków  śnieżnych gw ałtow nie się 
cieplilo i z w szystkich projeft ow trzeba 
będzie na/jprow dopoćobniej zrezygnować. 
Zapow iedziane ju ż  pociągi p opu la rne  do 
K ielc z W arszaw y i Łodzi odwołano.

N e będzie  wyścigu kolarsk iego
B ER L IN  — W ARSZAW A.

Zarząd Polsk. Zw. K olarsk iego  zamie- 
Tza całkowicie zrezygnow ać z wzięcia u- 
dzia łu  w w yścigu szosowym B erlin  — 
(W arszawa, nattumiaBt prow adzi usilne 
przygotow ania do o rgan izacji w yścigu 
dokoła Polsk i Z am iast wyścig i B erlin— 
W arszaw a zarząd PZK. zam ierza forso­
wać dla u trzym an ia  pożytecznego koniak 
tu  z kolarstw em  niem ieckim  wyścig Łódź

W rocław, wzgl. Łódź — Królewiec.
iVa' okres w iosenny pro jek tow ane je s t 

łp row adzem e k ilku  czołowych torowców 
zagranicznych na kilka startów  w Polsce 
M a to na  celu t odciągnięcie po lik ich  to­
rowców w form ie.

W alne zgrom adzenie Pol. Zw. K olar­
skiego odbędzie się w d r iu  14 m aica

Na mecz z Niemcami
W DORTM UNDZIE.

Skład reprezen tacji p o h k ie j n a  n?ie 
dzynaredow y mecz bokserski z Niemcami 
k tó ry  odbędzie się w najbliższą niedziele, 
w D ortm undzie, nie u legnie juz  z im n ie . 
W y jad ą  zatem : Sebkow iak, Czcrtek,
K rzem iński, W oźmakiewioz, Sew eryniak, 
P isa rsk i, Szym ura  i F iia t. K ap itan  ~:por 
łow y Bielewicz oświadczył, że wysyła do 
D ortm undu najlepszych w obecnej chwi 
li p ięściarzy.

J a k  się dow iadujem y, nieez w Dor<- 
m undzie rozpocznie się już  o godz. 4-ej 
po południu.

Przed nrsfrznstwami Prls’il
W  P IŁ C E  R O W E R O W E J.

W: dniu 14 bm. rozegrane zostaną w 
Katowicach zawody w pitce row erow ej o 
rtnsir,. -two P o lsk i S tartow ać będą czoło 
w e n-uużpny śląskie ora,a m istrzow skie i 
w icem istrzow skie drużyny okręgów P o ­
m orskiego i  Poznańskiego. T y tu łu  m i­
s trz a  broni K lub C yklistów  w bicsm iano 
wicach.

Zawody odbędą się w ram ach  w ie lk ie­

go festynu, w którym  wezmą udział d ru  
żyny ze Ś ląska Opolskiego. W p ro g ra ­
m ie przew idziano spotkan e w piłce ro­
werowej pomiędzy reprezen tacjam i Gór­
nego Ś ląska i Ś ląska Opolskiego.

Terrrrnarz impiez
ŚLĄ SK IEG O  OZLA.

T erm in arz  pro jek tow anych  na Ś ląsku 
im prez lekkoatletycznych został już u- 
sta lony  i p rzedstaw ia się następująco:

M istrzostw a okręgow e w h a li pa ho w, 
pań  i  jun iorów  — 28 bm. Biegi na przełaj 
o m istrz  okręgu — 21 m arca. Meez Cho­
rzów — Zagłębie Dąbi*. — 9 m aja. Mecz 
Sokół — OZŁA. ‘2.1 m aja . M istrzostw a: 
klasy O 30 m aja, k lasy  B 8 czer wca Gio 
birce i młodzików), k lasy  B 13 czerw ia 
(męskie), klasy A ’20 czerwca. Mecz K a to ­
wice — Chorzów 1 sierpnia. Mecz Slą k — 
Śląsk Opolski — W roclaw 13 sierpnia. Po 
za tym  na Ś ląsku odbędą się m istrzofsw a 
lekkoatletyczne ogólno-polskie w; dniach 
3 i 4 lipca, a 29 sierpn ia  i 5 w rześnia od 
będą się projek tow ane spo tkan ia  między 
okręgowe ‘ m iędzynarodowe.

KINO „PAŁACE**
Dziś święto filmowe S o s n o w c a t  : :  Największy film św iata

Errol Flynn jako

Orzeł Krymski
w film ie „SZARŻA L E K K IE J BRYGADY“

K inc-teatr  „ £D E ^ “
K ró lo w ie  h u m o ru

Flip i F la p
w n a jn o w s z y m  f ilm ie  se z o n u

KOCHANA
RODZINA

P o c z ą te k  I s e a n s u  o godz. 17.30, 
w n ie d z ie lę  o godz. 15.30

W

Wspaniała ozdoba nakrycia"(j łony  
dyp lom uiy  indyj sk i tyo .

t

Chcemy

o g ł o s z e n i a !  Pragniemy, abyScia nam ułatwili za* 
kuuy. Polecajcie wasze towaryI Kie mamy czasu* szu* 
fcać I spacerować od składu do składu.—Mówcie o w a* 
szych towarach w ogłoszeniach—my je chętnie czytamy/
...tak woła tysiące c z y t e l n i k ó w  „Expresu £agłębia%>
P. 0* kupcy i przemysłowcy szczególnie taraz w s e z o ­
n i e  j e s i e n n y m  I z i m o w y m  spełnijcie tyczenia czy­
telników przez częste zamieszczania o g ł o s z e rt
W „ E X P R G S I E  Z A G Ł Ę B I  A"i

P R Z Y C H O D N I A

LECZNICZA
chord i  weneryc: nych i sKdr. „Pomoc"

została przeniesiona
Sosnowiec, ul. 3-go Maja 31.

Czynna: 11-1 i 5-8 pp., w Święta 111 
— W izyta 5 złotych. —

DROBNE OGŁOSZENIA
P O SA D Y  I P R A C E
PO TRZEBN E wysmnwaszki, ii a f ciarki
maszynowe od zaraz. Wiadomo*A w ad­
m in istrac ji.
LOKALE
M IE SZ K A N IE  pojedyncze, ładne, słone­
czne poszukuję od zaraz lub 1 mai ca, 
czynsz za rok z góry lub m it ezny. Zg!» 
szenia do adm in is trac ji pod .M ieszkanie'
K U P N O  I S PR Z E D A Ż

,B a ły  Tydzień"
w M agazynie B ław atnym

M. KĘPIŃSKI 
Będzin, Kołłątaja 36

Ju ż  rozpoczęto tan ią  sprzedaż białyck 
_______ tow arów . _ .. _

Wanny
uasiadów ki, wanienki dziecince tuz 

kotły i halje do bielizny i t p,
A. HESSE, Orla 11^ T eM . 0 4  8
K U P IĘ  plac baz pośrednictw a w okoli­
cach Złodziejowa. O ferty  % podaniem  ce­
ny do adm in istrac ji gazety pod ,P la c ‘‘.

M A T R Y M O N IA L N E  < '•(
TBIIHIW

LHCESZ dobrze, korzystnie, dyskretnie 
•>vjść zam ąż lub znaleźć żonę. napisz 

dzin, S k ry tk a  pocztowa N r 136. In N p . 
m acje znaczki 50 gr. 
Z G ^ U O N E J T O I ^ J M E N T A f

BARAN M ARIAN zgubił legitym acją
kolejową, wydar.ą. przez dyrekcję Okręg.
K. P. w W a r s z a w ie .______ ..
DZIDOW SKI TADEUSZ zgubił ksiązees 
ko woj«kową w ydana przez P  K U. fio-
snowicc.  _________________ .
GONDEK JÓ Z E FA  zgubiła uowod oso­
bisty kolejowy Nr. 84031, wydany pracz, 
dyrekcję W arszaw ską i dwa wessle po 
iCG zł. z w ystaw ienia: jeden przez J a n a  
Oc/.kowicza. drugi orze/ Salomeję GasiĘ 
^W lF lD E R oW T  KAZIM IERZOW I skftu- 
Izono dowód osobisty wydany przez gmi
ne Niwka________________________________
ED W A RD  W ĘGRZYN zgubił dowód o- 
cobisty i  książkę wojskową, w ydaną 
Tirzoz P. K. U. Sosnowice, k tó rą  się unie­
ważnia._________________________________ ’
IV A L E K I A DZIK uniew ażnia kwU 6714 
w ydany z B anku Udziałowego w D ąbro­
wie Gńrn.

Wydawca: Helena Monsiorgka. . JEład. naczelny; K, tw lerk. — Druk. (JExpres Za#łębia“ Sosnowiec, Teatralna 1-a. — Rea. odp.: Tadeusz Lbski.
✓  '  7 " ' '*


